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Czy demokracja?
Zjednoczone demokracye wydały swój in«- 

.nifast wyborczy. Podpisali go wszyscy posłowie 
Unii demokratycznej w Kole polakiem i lewticy 
sejmowej, tudzież przewodniczący obu gfównycli 
grup demokracyi: dr. Bandrowski i dr. Jan
Gwalbert Pawlikowski. Jestto dokument ważny 
z powodu, że stwierdza niejako urzędownie je ­
dność i solidarność unii demokratycznej, o któ­
rej umysły sceptyczne i złośliwe długo wątpliły. 
Zajmując w walce polemicznej pomiędzy zjedno 
czonymi demokratami a konserwatystami sta­
nowisko bezsti onne i niezawisłe, postaramy się 
tę proklamację wyborczą i ocenić z punktu widzę 
nia spokojnego obserwatora.

Manifest wzywa „obywateli rodaków, któ­
rzy wierzą w odrodzenie narodu przez ideały 
demokratyczne, przekazane nam w lostatnjicli 

latach Rzeczypospolitej11, by dołożyli wszelkich 
starań celem zdobycia sobie przy obecnych wy­
borach maximum wpływu na Sejm krajowy, 
czyli innymi*.słowami, aby głosowali na kandy­
datów uniti. Po zdobyciu większości w Kole poi. 
skiem przychodz; teraz kolej na sejm, a w ton 
sposób uniknie się „rozbieżności dązeu“ w sej­
mie i.Kole... Zdobycie władzy, to najbliższy cel 
demokracyi, i dążenie to przebija się wyraźnie 
w  całym manifeście i dla tego* także demokraci 
wkroczyli cokolwiek po omacku w dziedzinę zwa 
ną popularnie .polityką ludową... Wprawdzie 
zjednoczone demokracye wybierają się jedynie 
na podbój miast, ale ponieważ mandaty miej 
skie nie .wystarczają do osiągnięcia większości 
w sejmie, swoją odezwę wyborczą adresują do 
wsi! nie wiele brakuje, aby odezwa nie była 
wprost agrarną... Nieubłagany rozwój ostat­
nich wypadków, wymusił na unii*,ten akt zapar 
•cia sie siebie....

Czytamy w odezwie żądania reformy ustroju 
p u n y  wiejskiej przez przyłączenie obszarów 
dworskiicjh do niej, szybszego zakładania * szkół 
ludowych, uregnlowania emigracyi i. pareełaeyi, 
reformy podatku gruntowego, ustawy łowiec­
kiej leśnej, wodnej, dotyczących prawie wyłącz­
nie ludności wiejskiej. Piękny ten program urósł 
przez dołączenie doń jednostajnego a znanego 
oddawna tekstu postulatów ściśle „demokraty­
cznych1'. Niektórzy wschodnio galiccyjscy pół-a- 
grarni kandydaci poselscy.- Pp. Maślanka, Fie­
dler i Wiiącek i inni są przecież także dla Unii 
pożądani. Ale motyw główny, dlaczego tę ewan­
gelię „demokracyi wiejskiej" choć w dość obcię­
tej i dość ogólnikowej formie do‘ trzonu manife- 
stri doklejono, okaże sie dopiero zrozumiałym z 
nastroju i -myśli przewodniej odezwy. Oto praw 
■dziwi demokraci krakowsko-lwowscy uczuli się 
obecnie zagrożonymi w swym demokratyźrme. 
/  obozu dotąd z nimi sprzymierzonego rzucono 
nn naicięższe zarzut’ -- w.: pi wmdzmno im walkę 
w imie agrarnych injeresóy chłopa polskiego. 
Demokratom świta już sojusz obszarników z 
ludowcami i co za tern idzie początek końca 
ich przewagi. Więc manifest wyborczy rzucając 
płomienne słowa o ideałach demokratycznych, 
raczy wspomnieć i o „kierowaniu się w życiu 
publicznem duchem moralności chrześcijań­

skiej". Jakkolwiek ta deklaracya nie brzmi 
zbyt szczerze, z przyjemnością zapisujemy 
jej zamieszczenie w odezwie unii, stwier­
dzone podpisami dra Loewensteina 'i dra 
Koliscliera... Nie sądzimy < wprawdzie, aby ci 
właśnie posłowie byli najlepszymi stróżami 
chrześcjańskiej etyki, przypuszczamy jjednak, 
że pod wpływem najbliższego sąsiada i przyj a 
cciela politycznego, ks. Adama Kopycińskiego, 
dowiedzą się przynajmniej cokolwiek o zasadach 
tej etyki.

Podpisy swoje pod tern publicznem stwier­
dzeniem powagi chrześcijaństwa, mogli pp. Lce- 
wenstein, Kolisclier i lich współwyznawcy tein 
łacniej położyć, że odezwa zawierać także głę­
boki ukłon przed żydami.

„Potępić musimy stanowczo wszelką niemi 
w iść, zarówno społeczną, jak religijną i naro- 
d wą.

„W  stosunku do ludności żydowskiej dęmo- 
k racy a, pomna szczytnych tradycyi naszej hi- 
storyi, dążyć będzie w swej pracy politycznej do 
lego, aby równouprawnienie gydów nie było 
tylko hasłem przedwyhorczem, lecz urzeczywi­
stniło się w ogólnym naszego społecznego życia 
rozwoju.. ,W ogólnym interesie całego społeczeń 
stwa pragniemy gorąco, aby tendeneye syoni 
styczne okazały się objawem przejściowym i nie 
zakłócały trwałej, a tak pożądanej zgody"'....

Miła oferta do „obywateli Polaków mojże- 
szewego wyznania!“ W krótkich słowach mieści 
się więcej treści niż w całej odezwie. Demokraci 
znaleźli zaklęcie do otwarcia wrót skarbu Se- 
zama, do uzyskania głosów żydowskich. Godne 
to „przymierze braci". Ale czy pp« dr. Gold, Gall. 
Kolisclier i Loewenstein sprecyzowali dokładnie 
swoje warunki? Ostrzegamy p  T. demokratów, 
że będą wielkie. Ostatdi numer „Jedności" orga­
nu „żydów polskich" pisze: wszystkie dotych­
czasowe mnizgi i usługi demokratów w Sejmie 
nic nie są Warte. Oprócz uchwały w sprawie 
Instytutu teologicznego — pisze to pismo — nie 
podobna do .- strzec ani jednego aktu wykazują­
cego świadomą celu dążność pozyskania ludności 
żydowskiej dla kraju, dla idei narodowej, zwią­
zania bliższego i serdecznego żydów z tą ziemią 
i ludnością chrześcijańską, stworzenia warun­
ków materyalnycli i moralnych, któreby umo­
żliwiały żydom umiłowanie tych * stosunków, 
wśród jakich żyją."

„Żydzi, jako część społeczeństwa ii jako ogół 
pozostawali stale na stanowisku obywateli trze­
ciej klasy, jeśli nie byli Jielotami, to co najmniej 
perjojkami."

Wymagania pp. „Polaków moj,żeszowego 
wyznania" będą* więc wielkie. Demokraci zdaje 
się, godzą się na nie już z góry. Wszakże klaskali 
gorąco z rozczuleniem, gdy miodopłynna. wymo­
wa dra Loewensteina kreśliła przed nimi dantej­
skie obrazy nędzy, ucisku i .-nieszczęścia żydów. 
„Introite, et sic sunt- cives“ , wołał dr. Loewen- 
stelin. Demokraci usłuchali i poszli do... żydów.

Dla miast, dla inteligencyi i mieszczaństwa 
polskiego rzuca manifest kilka ogólników o po­

pieraniu tprzemysłu, rękodzieł, kredytu wy­
twórczego, techniki produkcyjnej, o' reformie 
podatku czynszowego, o akcyi antydrożyźnia- 
uej (.0 Jest to nadzwyczaj mało. Drożyzna np.

to słaba strona krakowskiej demokracyi, która 
nie może konkurować nawet z agrarnym „Cza­
sem", w walecznej obronie miast przed wygło­
dzeniem. Popieranie rękodzieł, przemysłu, han­
dlu! i! Ależ należałoby przedstawić choć w ogól 
nycb zarysach pian odnośnej akcya, choćby 
tylko dla przekonania wyborców, że w aptece 
leków demokratycznych znajduje się i środek na 
sanacyę finansów krajowych, z których mają mi 
liony iść na obiecywaue inwestycye dla podnie­
sienia naszego mieszczaństwa. Manifest jednak 
omija dyskretnie tę kwestyę „technicznych tru­
dności" a tern samem grzeszy przeciw zasadzie 
szczerości, którą uważa za kardynalny postulat 
polityki demokratycznej. Demokracya była juz 
w Sejmie i we juzie do niego niezawodnie wzmo­
cniona, ale nie zdobędzie sobie u ogółu wiary tak 
długo, ja k ‘długo pozostanie tylko w sferze ogól, 
nikowych obietnic, frazesów i wiedesk. libera­
lizmu.

Demokracya obiecuje jeszcze, że „nie bę­
dzie patrzeć na nędzę, a często i wyzysk warstw 
robotniczych". To wystarczy, na razie.... zresztą 
te warstwy teraz nie będą głosować.

„Pójdzie Demokracya czytamy w końce, 
odezwy, do walki, nie przeciw stanom czy stron­
nictwom, bo nie jednego- stanu ona jest przed­
stawicielką, lecz całego narodu. 1 ponad interee 
partyjny przełoży zawsze interes narodu. W alką 
wypowiadamy — ciemnocie, biedaie, upośle­

dzeniu w prawach obywatelskiej ludu, obojęt­
ności * narodowej, stanowym wyłącznośeiom, 
dezorganizacyi myśli politycznej narodu."

Piękne i budujące słowa, których stwier­
dzenia nie znajdujemy niestety - w treści mani­
festu. Zbyt wielę tam nieszczerości i trwożliwego 
oportunizmu, za mało gorącego * zapału, który 
„czyni cuda". Bo cudem chyba możnaby na­
zwać taki rezultat wyborów sejmowych,, któryby 
demokratom zapewnił większość- Nie i pomoże 
nawet aljans z żydami, który odbiera demokra­
cji wszelką możność ubiegania się o mandaty 
włościańskie. W  każdym jednak razie, demo­
kracya, wejdzie do sejmu wzmocniona liczebnie 
i skrzepiona powagą swego dominującego sta­
nowiska-w Kole polskiem. Czy wyjdzie z wybo­
rów odrodzona i octmłodzona, to inne pytani* 
Na razie, podpisy pp. Loewensteina i Koliscliera 
nie dają wielkiej gwarancyi w tej mierze...

Unja demokratyczna-znajdzie niezawodni*, 
posłuch n wyborców żydowskich, którzy rozu­
mieją dobrze korzyść sojuszu. Ale rzesze miesz­
czaństwa .polskiego, gnębione i wywłaszczana 
przez obcy żywioł nie zadowolą się. spółką z drem 
Loewensteinem. Wołać one bedą zawsze, choć 
może,i teraz jeszcze bez skutku, o tę prawdziwą 
polską demokracye, która wywiesi nad niemi 
sztandar idei Chrystusowej.

Burza wftdd prawdziwych Bosjaa.
iW obozie „istińno ruskich" zbawców Rosji 

od kilku tygodni wre ł kipi. Dwaj sławni na 
całym świecie luminarze „czarnej sotni" i naj­
wyżsi „dygnitarze" związku narodu rosyjskiego, 
prezes Dubrowin i wieepr.. Puryszkiewiez tocżą.
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■;5te sobą bój zażarty. Widowisko istotnie nad­
zwyczajne, a tem ciekawsze, że dzięki i&zcerości 
przeciwników dowiadujemy śig z ich ust róż­
nych tajemnic z za kulis działalności tych „naj- 

• prawdziwszych41 patryotów rosyjskich...
P. Puryszkiewicz, zadowolony widocznie z 

swej wybitnej działalności w drugiej i .trzeciej 
Dumie, nie uważał za możliwe odgrywać dalej 
podrzędnej .w związku roli i chciał podzielić się 
władzą z P- Dubrowinem. Teu jednak nie okazał 
najmniejszej w tym kierunku skłonności. To (o- 
burzyło Puryszkiewicza, który zarzucił Dubro- 
winowi, że uie tylko samodzielnie gospodaruje 
w związku, ale również bez żadnej kontroli roz­
porządza funduszami związkowymi, jnapływają- 
cemi ,z całej Rosyi i nie t/hce złożyć żadnego.

sprawozdania. Puryszkiewicz zagroził fnawet 
Dubrowinowi rewizją ksiąg i sprawdzaniem do­
kumentów'. Dotknął więc najczulszej struny 
„istinno ruskich44 patryotów, bo... brzęczących 
rubli DubroWin jednak nie dał się zastra­
szyć. Najpierw zabezpieczył się przed mo­
żliwą rewizją i skandalem w sposób bardzo pro­
sty. Oto w tajemniczy sposób (wszystkie doku­
menty z kancelaryi związku znikły bez śladu... 
Potem wezwał Puryszkiewicza „na sąd44. Odbyło 
się specyalne posiedzenie rad\ Związku, którego 
wynik był dla Puryszkiewicza niepomyślny. 
Związek ogłosił (formalny komunikat, w którym 
zawiadamia o usunięciu wiceprezesa związku 
jako jednostki szkodliwej dla organizacyi, z 
ostrzeżeniem, że odtąd Puryszkiewicz niie ma 
prawa nosić znaczka związkowego, zjawiać się 
w biurze i odwiedzać herbaciarni. Na tem nie 
wyczerpało się jednak zajście. ^Rozpoczęła się 
jeszcze ciekawsza „polemika44. Na zarzuty Pu­
ryszkiewicza Dubrowin odpowiedział następują- 
cem oświadczeniem:

Główha rada Związku i je j przewodni­
czący stoją ponad .!) wszelkiemi brudami^ i nie 
myślą tłoimaozyć się wobec insynuacyj „łajda­
ków44. Oto wszystko co mogę odpowiedzieć.

P. Puryszkiewicz inie został naturalnie 
dłużny za „łajdaka44!i w najbliższym numerze 
czasopisma „Kołokoł44 nazwał radę Związku 
„chamską44, a pod adresem jej prezesa napisał 
akrostycb, którego pierwsze litery składają się 
na wymowną apostrofę: „Dubrowin durak!44

45) Jan Okwietko.

PRZE© BURZA.
To też, kiedy po tygodniu niespełna, o- 

św 'adczono Opolskiemu, że jest wolnym, przez 
chwilę stracił świadomość tego, co  się z nim 
dzieje. Zakręciło mu się w głowie i rzucił 
się ku zwiastunowi tej radosnej nowiny, jakby 
go chciał uściskać. Upamiętał się jednak 
prędko: wychodząc z celi, miał już swą zwy­
kłą sztywną postawę.

W  dyżurnej sali dostrzegł Mordowa, któ* 
ry się zdawał czekać na niego; nie mógł się 
powstrzymać od uśmiechu i, chociaż z głębi 
duszy pogardzał tym człowiekiem, teraz ze 
złośliwem zadowoleniem zwrócił się do niego:

— Do widzenia panu, panie rotmistrzu, 
mam nadzieję, że się jeszcze kiedy spotkamy, 
nie w więzieniu, ale może w jakiej restauracji.

Zdziwił się bardzo, że Mordow nie okazał 
żadnej złości. Na twarzy jego czytał prędzej 
szacunek, a sztywna postawa żandarma wy­
rażała prawie wojskowy respekt. Bo Mordow, 
jeśli się obawiał pięści Opolskiego, to wiedział 
jednak, że jej siła ma pewne granice i, czując 
go u siebie p<>d kluczem, rozumiał, że się nie 
należy obawiać nadmiernie. Ale Opolski, wy­
puszczony bez śledztwa, pomimo wszystkiego, 
co  on, Mordow, nagromadził na jego barki; 
Opolski, wolny za wstawiennictwem jakiejś po­
tężnej osobistości, której się przeraził nawet 
słynny z niesforności kolega Bezobrazow, dla­
tego przysłany na zsyłkę do Warszawy, że so­
bie z nim w Rosji dać rady nie mogli, taki

Ale p. Puryszkiewicz jest także gentlema­
nem, w przeciwieństwie do Dubrowina.

— Można należeć do „czarnej, seciny44, lecz 
zachowywać formy towarzyskie (!) a Dubrowin 
niema o nich pojęcia, oświadczył z ca łą ;powagą 
Puryszkiewicz d.o współpracownika, „Stj. Ppt. 
Zeitung44.

Tak się bawią przewodnicy Związku narodu 
rosyjskiego, stojącego wyżej <„ponad wszystkie 
brudy44 i mającego stworzyć nową ere dla Rosji...

Tryumfujący nad Puryszkńewiczem prezes 
Związku i doczekał się jedniak bardzo (surowej 
nagany ze strony, z której może tego nie oczeki­
wał, bo od Sergjusza Szarapowa. (P. Szarapow, 
jak wiadomo, uie jednokrotnie już występował 
w obronie Polaków i iiiczciwie ocenia stosunki 
polskie, niemniej i jednakże należy on do bez­
względnych zwolenników carskiego „samodzier­
żawia44 i przekonaniami polityczneiui jest bardzo 
bliski „prawdziwym41 Rosjanom. Należy przy­
pomnieć, że był on „persona grata14 na pamię­
tnym zjeździe „monarchistów44 w Kijowie. Po­
mimo to p. Szarapow ogłosił w  piśmie „Swinic- 
tiel44 odezwe p. t. „Dwa słowa ido Dubrowina41 
w której nie szczędzi bardzo dosadnych słów pod 
adresem > organ u Związku „Rusk. Znam.41

„Przeglądając niedawno „Russk. Znamia44 
— pisze — natrafiłem na kilka artykułów w 
sprawie polskiej, pisanych w duchu skrajnej 
nieprzyjażni, niemal nienawiści względem Po­
laków.

„Nienawiść ta stanowi, jak wiadomo, je ­
den z środków podniecania uczuć patryotycz- 
nych w Związku narodu rosyjskiego, naśladu­
jącego ślepo zachłanne patryotyczne organiza- 
zacje niemieckie w rodzaju „Alldeutscher Ver- 
band14 (Związek wszechniemiecki) i innych i 
zapominającego, że naród rosyjski silny jest 
miłością, że ona go podnosi i uszlachetnia, że 
natomiast pod wpływem nienawiści staje się 
grubjańskim i bydlęcieje.

„Z rumieńcem wstydu czytałem artykuł 
wstępny w Nrze 2f55 „Russk. Znamja44, witają­
cy z radością dziki i straszny środek przymu­
sowego wywłaszczenia ziem polskich w Po­
zna ńskiem! Co za szubrawiec pisał artykuł 
t«n?! Wszak to ziemia nie polska, lecz prze- 
dewszystkiem słowiańska, i wydziera ją nasz

Opolski stał się odrazu osobą nietylko groźną 
i niebezpieczną, ale zarazem godną szacunku, 
bo posiadał siłę, której Mordow nie posiadał. 
Teraz żandarm godził się w jednej chwili ze 
swym losem; teraz znajdował zupełnie natural- 
nem, że Opolski dał mu w twarz, że może go 
spoliczkuje jeszcze i gdyby go spytano, dla­
czego na pożegnanie Opolskiego nie zawołał: 
;,Słucham44 prawdopodobnie nie potrafiłby o d ­
powiedzieć.

Jednym z pierwszych uczynków Opolskie­
go po wypuszczeniu z cytadeli było odwie- 
dzt lie Czarki. Tam się dowiedział o roli, ja­
ką odegrali Borowscy w jego oswobodzeniu i, 
chociaż znał starego hrabiego i miał go za 
porządnego człowieka, pierwszem jego uczu- 
ciam było niezadowolenie z tego wstawiennic­
twa. Przedewszystkiem czuł, że dla niego ktoś 
musiał się poniżyć do prośby przed nienawi­
stne mu rosyjską władzą; ;e to był Borowski, 
a ; o kto inny, to mu było obojętnem; sam 
fakt poniżenia się ciążył mu, jakby wypływał 
od niego samego. Po drugie, Opolski był nie- 
kontent z tego że on dzięki protekcji korzy­
stał z wolności, której byli pozbawieni jego 
koledzy tylko może dlatego, źe tej protekcji 
nie mieli; gdyby zależało od niego, gdyby się 
go spytano przedtem, z pewnością by jej nie 
przyjął. Najgorzej był jednak dotknięty obiet­
nicą, którą młody Borowski dał za niego ojcu, 
obietnicą nie mięszania się więcej do oświaty 
ludowej. Czuł się pomimo woli skrępowanym 
tą obietnicą, bo wiedział ze stary hrabia ręczył 
za niego.

— I teraz muszę mu dziękować, — mówił 
z goryczą do Czarki, — dziękować za to, że 
mię odsunął od jedynego zajęcia, w które

wróg odwieczny — prusak, podsuwający się 
ku granicy rosyjskiej. Wspomnijcie, panowie 
Aksakowa, Skobelewa, przetrzyjcie oczy! Z Po­
lakami zdołamy dojść do zgody./

„Najstraszniejsze jednak, że „Russk. Zna­
mja 4 opiera agitację swoją przeciwko Polakom 
na jawnych fałszerstwach! Wszak owa notat­
ka z „Gazety Warszawskiej44, na którą powo­
łuje się aut i drugiego artykułu, a mówiąca o 
zupełnej gotowości Polaków do zbrojnego po­
wstania,— jest czczym wymysłem tego nie­
godziwca Szmita! Nic podobnego w gazecie 
tej nigdy nie było, a i ona sama dawno już. 
ni j istnieje. Sprawdzałem osobiście owe fał­
szerstwa „Mińsk. Słowa44 i zaręczyć mogę ho­
norem, że wszystko to fałsz i kłamstwo!

„I cóż to za patryotyzm, który się poniża 
do świadomych fałszerstw? Co wart patryo­
tyzm taki?

„Uważam wobec tego — kończy Szarapow 
— za obowiązek swój ostrzedz Dubrowina przed 
niektórymi współpracownikami, wyzyskującymi 
w tak nędzny sposób zaufanie jego44.

Jak widać z tych słów p. Szarapow nie 
zna jeszcze dobrze swych przyjaciół politycz­
nych w rodzaju Dubrowina, jeśli celową ak­
cję polakożerczą, prowadzoną przez działaczy 
związkowych za pom ocą nikczemnych fałszów 
i wyssanych z palca donosów, tłómaczy jedy­
nie nadużyciem zaufania ze strony współpra­
cowników „Rusk. Znam.44

Niemniej jednakże uczciwy głos jegotem - 
bardziej zasługuje na podniesienie. Gdy w ro­
syjskich sferach rządzących wszelki głos pro­
testujący przeciw polityce rusyf kacyjnej uwa­
żany jest za schlebianie „rewolucji44 i podko­
pywanie „idei państwowej" nabiera szczegól­
niejszego znaczenia fakt, że taki człowiek jak 
Szarapow, któremu chyba i „Now. Wremia“  
nie zarzuci iż jest rewolucjonistą lub co naj­
mniej „.Kadetem44, uznał publicznie, że artyku­
ły „Ptusk. Znam /4, często tak miarodajne dla 
rządu, są pisane przez wrogów Słowiańszczyz­
ny i pospolitych „szubrawców44.

To też niewątpliwie stokroć donioślejsze 
znaczenie niż karczemna awantura Dubrowina 
z Puryszkiewiczem ma wystąpienie Szarapowa 
które wywoła niewątpliwie drugą burzę w

wkładałem trochę serca, od jedynej pracy, któ­
ra coś była waita.

T był prawie szczerym, kiedy mu się zda­
wało, że zamiast wolności, odzyskanej za taką 
cenę, wolałby więzienie i znęcania się Mordowa.

Jednanże do Borowskiego mieć żalu nie 
mógł i poszedł mu dziękować. Zobaczywszy 
odjeżdżający powóz jenerał-gubernatora, zdzi­
wił się bardzo, bo, obracając się we wszyst­
kich fiołach, wiedział, że Borowscy uchodzą 
w arystokracji za czerwonych i nieraz słyszał, 
jak ich cytowano pomiędzy tymi, którzy uni­
kali styczności z Zamkiem. Opolski teraz był 
prawie pewnym prawdy.

W ięc i to jeszcze, pomyślał, i nie mógł 
się powstrzymać od pewnego szacunku dla te­
go Borowskiego, który się nie wahał poświę­
cić ani swoich uprzedzeń, ani swojej reputacji 
dobrego patryjoty, dla wyratowania jakiegoś 
tam Opolskiego, którego prawie nie znał. Sza­
cunek jego był tem większy, że postępek Bo­
rowskiego był tak sprzeczny z pojęciami, do 
których nawykł Opolski, tafi go ogromnie ra­
ził, że na miejscu hrabiego czułby się do me­
go zupełnie niezdolnym. Czuł, że jego miłość 
bliźniego nie sięgała tak daleko i to uczucie, 
potęgując w nim szacunek dla Borowskiego, 
powiększało jednocześnie podrażnienie jego 
zmęczonych nerwów.

Zastał hrabiego w złym humorze. Nieza­
dowolenie, jakie mu sprawiła wizyta jenerała- 
gubernatora, cieniowane zaspokojoną pańaką 
ambicją, która w tej wizycie upatrywała je ­
dnak hołd, złożony imieniowi Borowskich spra­
wiało, że hrabia był zarazem zły i kontent i 
tembardziej zły, że się nie mógł pozbyć tego 
zadowolenia, o którem wiedział doskonale, że
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związku... Bo „szubrawcy" (mówiąc słowami 
Szarapowa) z „Rusk. Znam.“ nie pozostaną a 
few n oicią  dłużni.

przewrJt w |Aarol(!(«.
Sytuacja w Marokku doznała w ostatnich 

zmianach gruntownej a niespodziewanej zmiany.
Nastąpiło złożenie z tronu dotychczasowego 

sułtana Abdul Azisa a obwołanie kalifem jego 
brata Muley Hafida. Nie jest to tylko prosta 
zmiana osób, ale przewrót, który nie może nie 
wpłynąć na bierne dotąd stanowisko państw eu­
ropejskich wobec zamętu Marokkańskiego. Naj- 
ważniejszem jest, żo nowy sułtan nie uznaje w 
całej rozciągłości uchwał konferencji w Algeziras, 
zamierza zerwać stosunki z Europejczykami i 
pozbyć sią opieki przez tę konferencję ustano­
wionej policji międzynarodowej. Ten krok wy­
wołałby oczywiście czynną akcję państw euro­
pejskich celem wymuszenia uznania aktu z A l­
geziras i zapewnienia Europejczykem w Maro­
kku bezpieczeństwa przed sfanatyzowanymi tłu­
mami mahometańskimi.

Konferencja w Algeziras nie była poinfor­
mowaną o słabości podstaw, na jakich opierały 
się rządy Abdul Azisa. Naczelnicy plemion ma- 
rok agitowali już oddawna przeciw niemu z powo­
du rzekomych jego sympatjido Europejczyków i 
faktycznie zyskali sobie niezawisłość. Abdul 
Azis pozostał tylko lokalnym sułtanem w Rabat. 
Prawdopodobnie i Muley Hafid nie zyska sobie 
ogólnego uznania, a chaos i niepokoje trwać bę­
dą dalej. W. kołach dyplomatycznych rozważa­
ją już obecnie myśl wysłania wielkiej ekspedy­
cji do Marokka celem przywrócenia tam porzą­
dku. W  pierwszym rzędzie powołanemi byłyby 
do tego czynu Francja i Hiszpania, jako najwię­
cej interesowana w utrzymaniu spokoju w Ma- 
rokko. Zwłaszcza Francja musi utrzymać swe 
„prestige“ w Marokku, zainaugurowała ona bo­
wiem w północnej Afryce wielką politykę kolo­
nialną i planuje tam połączenia kolejowe mię­
dzy Algierją, Senegalem i Kongo. Wiolka zaś 
.„wojna święta" jaką proklamuje partja Muey

ubliża jego własnej godności. Pasując się z te- 
mi sprzecznemi uczuciami, przechadzał się 
nerwów, o po pokoju; ze ścian patrzyły na nie­
go portrety rodzinne. Był tu pyszny marszałek, 
koronny, wyglądający z ram z takim wyrazem 
jakby czuł jeszize uginającą się pod jego że- \ 
lazńą ręką wolę całej rzeczypospolitej; obok 
niego w szeregu wojewoda Mśeisławski patrzył 
rozumnemi oczami, jakby chciał odżywić w pa­
mięci pot mka swoją sławę powagi i dobrze 
zrozumianej godności. (On to, będąc stronni­
kiem Leszczyńskiego, długo nie ehciał przy­
sięgać Sasom, aż nareszcie, wzięty w pułap­
kę, przyciśnięty do muru przysiągł, ale dodał: 
przysięgam do czasu. Wszyscy Borowscy z du­
mą wspominali ten jego postępek, chociaż o 
nim zapomniała hi.st.orja; pamiętali też, że wo­
jewoda, wysłany później w poselstwib do Pio­
tra Wielkiego, umiał zachować bez uszczerb­
ku godność rzeczypospolitej i przychodząc pro­
sić, miał taką postawę, jakby wielkiemu mo­
narsze robił łaskę w imieniu kraju, pozwala­
jąc mu się m ęszać do spraw ojczystych. Da­
lej wisiał portret, starościny Chełmskiej, słyn­
nej w swoim czasie piękności. Kiedv ją nama­
wiano, aby się przedstawiła Katarzynie i stara­
ła się u jej dworu o stanowisko dla męża, nie 
chciała się na lo zgodzić, protestując, że nie 
miała nigdy stosunków z upadłem! kobietami. 
Za to skonfiskowano Borowskim wszystkie klu­
cze, jakie posiadali na Białej Rusi, a starości­
na uśmiechała się dowcipnie i dumnie z wy­
sokości portretu, zajmując jedno z pierwszych 
miejsc w sercu i pamięci prawnuków.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Hafida może zmobilizować cały świat mahome- 
tański w północnej Afryce przeciw Europejczy­
kom i tern samem uniemożliwić Francji jej „cy­
wilizacyjną pracę".

Obecnie bawi francuski minister spraw za­
granicznych Pichon w Madrycie. Tam też zapa­
dnie postancfwienie co do ewentualnej interwen­
cji w Marokku. W  każdym razie oba te pań­
stwa Francja i Hiszpania zasięgną przedtem o- 
pinii innych mocarstw europejskich. Może ta 
interwencja ograniczy się tylko do zajęcia kilku 
portów marokkańskicli, a może wreszcie nowy 
sułtan uzna akt z Algeziraz.

Jednym z przedmiotów konferencji p. Pi- 
chona z gabinetem hiszpańskim jest sprawa u- 
tworzenia konsorcjum francuskiego celem do­
starczenia sułtanowi pożyczki 150 miljonów fran­
ków. Jako gwarancja mają przejść w ręce owe­
go konsorcjum oprócz monopolu tytuniowego 
także cła i opłaty we wszystkich portach ma­
rokańskich. Przez udzielenie tej pożyczki zdo­
byłaby sobie Francja faktycznie kontrolę nad 
finansami tego kraju i pozbawiłaby sułtana głó­
wnego źródła dochodu. A  załatwienie tej spra­
wy leży zupełnie w granicach układu z Alge­
ziras.

Moment do układów z Hiszpanią o współ­
działanie jest wysoce odpowiedni. Właśnie hisz­
pańscy oficerowie, którzy w charakterze instru­
ktorów policyjnych przybyli do oznaczonych 
im przez traktat w Algeciraz portów marokań­
skich, zostali przez ludność miejscową przyjęci 
bardzo wrogo i zdaje się nie podlegać wątpli­
wości, że zadania swego wypełnić nie będą w 
możności. Może przeto będzie trzeba poprzeć 
ich wojskiem. Prócz togo w Hiszpanii daje się 
zauważyć prąd polityczny, zmierzający do roz­
szerzenia posiadłości Mellila w Maroku wybudo­
wania tam portu i pozyskania większego wpły­
wu na sąsiednie plemiona.

flmerrtadsJia „przejażdżka1* morska.
Najróżnorodniejsze sądy pojawiają sie w 

gazetach o „przejażdżce" floty Stanów Zjedno­
czonych. Specyalni krytycy spraw wojennych i

12) Jerzy Ohnet.

Ostatnia miłość.
Zona biedaka wzywała rozpaczliwie p#mo- 

cy. Jęki jej i krzyki tłum witał wyciem i roz­
szalały już gwałtami, jakich się dopuścił, zda­
wał się być zdolnym do gorszych jeszcze wy­
bryków,

Hrabia, wielce wzruszony, przypatrywał 
się temu widokowi z okna, pytając sam siebie, 
czy jego charakter dyplomatyczny mógł go 
dłużej powstrzymywać d wdania się w tę 
sprawę, gdy nagle jakaś kareta, wyjechawszy 
z sąsiedniej ulicy, znalazła się pośród wzbu­
rzonej rzeszy.

W jednej sekundzie koń, porwany za wę­
dzidło przyklęknął i przyparł powóz do muru. 
Stangret chciał użyć bata, lecz go ściągnęło z 
kozła dwadzieścia rąk i zniknął w tłumie. W 
tej chwili drzwiczki u karety otworzyły się i 
na wazką przestrzeń jaka pozostała wolną, sko­
czyła z nich kobieta skromnie ubrana. Ener­
gicznie przemawiała do cisnących się ku niej 
ludzi, a oni zdawali się jej słuchać, gdy jakiś 
pijak podszedłszy niepewnym krokiem, pod­
niósł rękę i zuchwale zerwał woal, zasłania­
jący twarz kobiety.

Z pieisi hrabiego wydarł się okrzyk, po­
znał panią Schwarzburg. Już nie stał dłużej 
przy oknie, zbiegł ze schodów z błyskawiczną 
szybkością, rzucił się na uLcę i z nieprzepar­
tą siłą, rozpraszając tłum, przedarł się do księ­
żnej, ażeby jej dodać odwagi, bo zbladła, drża­
ła iblizką była zemdlenia.

morskich orzekli pierwsi w wielkich organach
New Jorku, że ta wwprawa jest karkołomną 

Wiadomo, >iż kotły krążowników zużywają 
sic w stosunku do liczby dni, przebytych na 
morzu, bez względu na liczbę przebytych węzłów 
Tak, iż po zawinięciu do San Francisco lub do 
Manili i, trzeba będzie wszystkie kotły zmienić 

Wiadomo również, że na okrętach wielkiej 
pojemności, tych .zwłaszcza, które stoją w portach 
jak to uczyni flota amerykańska, (która na >115 
dni podróży, ma poświęcić 63 nawigacyi,,a 52 
postojom, że na tych olbrzymich krążownikach 
a właściwie na kadłubach zamoczonych w wu 
dzie, osiada gruba warstwa morskich alg, m u­
szelek i szlamu, obciążając znacznie okręt, co 
powoduje większą konsumcyę węgla, a tein sa­
mem zmniejsza siłę odporną floty. >

Pisząc o tej i wyprawie w „Revue diploma- 
tique“, p. de La Rochćefucauld takie wyraża 
poglądy:

„Materyalne trudności, wynikające z przedi 
sięwzięcia, które „Globe" nazywa „amerykań­
ską fanfaronadą", a Roosevelt z * przechwałką 
„zwyczajnem ćwiczeniem , eskadry"1, te mate­
ryalne trudności są niczem w porównaniu z 
trudnościami techniicznemi. Będą one nie do 
zwalczenia. >

Bo czyż podobna w razie #)urzy utrzymać 
w czterech kolumnach o regularnych odstępach 
400 metrów, armadę złożoną z 16 krzyżowców, 
do której w zatoce Magdaleny przyłąączy się 3 
krzyżówce, 10 krążowników 'opancerzonych i  
13 pomniejszych okrętów eskadry Oceanu Spo­
kojnego.

A  wiadomo, że armia morska o tyle Warta, 
o ile może na linii strzału zgromadzić jaknaj- 
wiiększą 'liczbę dział o kalibrze 305 milimetrów.

Taka olbrzymia masa zdoła chyba cudem 
bez kompasu i sternika, przebyć szczęśliwie cie­
śninę Magellońską,' będąpą kanałem ścieśnionym 
pomiędzy dwoma stromemi zrębami skał.

Nie iinniej trudno będzie uprowidować es­
kadrę w węgiel w portach Ameryki hiszpańskiej, 
które posiadają go bardzo mało.

Przypuściwszy fcmwet, że wszystkie/ ftrii- 
dności zostaną zwalczone, sam fakt, iż jest ich 
tyle do zwalczenia, świadczy, że owa-, demonstra

Ukazanie się hrabiego z odkrytą głową 
twarzą, pałającą od gniewu, gł >sem groźnym 
z początku zdziwiło tych szaleńców. Przywi­
tał ich po francusku:

— Nędznicy podli, co ośmielacie się gro­
zić kobiecie?

Na te słowa, których nie zrozumieli, spoj­
rzeli po sobie i jeden z nich odezwał się:

— To jakiś cudzoziemiec!
— Tak ! jestem cudzoziemcem — pod­

chwycił wówczas hrabia po niemiecku — i to 
wstyd dla was. że cudzoziemiec zmuszony jest 
bronić Wiedeńczyków.

— Chciała nas stratować koniem!
— Głupc\! czyż nie poznajecie tej pani, 

to księżna Schwarzburg. Codzień w waszych 
dzielnicach nawiedza ona biednych. I dziś się 
spieszyła ze wsparciem najnieszczęśliwszych z 
was... A  wyście połamali jej karetę, zbiliście 
stangreta i jej samej groź cie i to tak się ob­
chodzicie ze swymi najlepszymi przyjaciółmi?

Umiał tak roówić, że go słuchano. Księ­
żnę ujął za rękę i wziął pod ramię, poczem 
zawołał rozkazująco:

— No, dajcie nam przejść. Dość już tej 
sceny ohydnej...

Przemocą odepchnął najzuchwalszych, uto­
rował snbie drogę wśród tłumu pom:'mo kizy- 
ków i wrzawy i wprowadziwszy księżnę do 
swego domu, żywo zamknął drzwi na klucz.

— Tu — rzekł — me potrzebuje się pani 
niczego lękać.

Lecz pani Schwarzburg nie odpowiedziała 
mu. Opuściły ją siły, które ją ożywiały, dopó­
ki trzeba było stawić czoło niebezpieczeństwu. 
Oczy się jej zaćmiły, nogi ugięły, westchnęła 
głęboko i gdyby hrabia nie pochwycił jej w
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cya jest czcmś więcej nu, zwykły przejażdżką po 
morzu, ina którą prezydent wyprawiał komen­
dantów, ściskając *m rękę i zycząc każdemu a 
osobna szczęścia.

Pod pozorną gaskcnadą Jonathana, wymie­
rzoną w stronę Japończyka i  potężnego sprzy­
mierzeńca Johna Bulla, owa morska sielanka 
jest groźbą dla wszechświatowego pokoju. > To 
cos więcej, coś poważniejszego, niż zwyczajny 
„bluff", niż dziecinna przechwałka. iTo więcej 
nawet niż wyzwanie.

Gdy nam prasa amerykańskajobwtieszcza, że 
ofmyalną metą owych „ćwiczeń eskadry*' jest 
San Francisco, między wierszami należy;czytać: 
Manilla. __ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Gdyby nie on̂ i byia celem wyprawy, to po- 
cóżby eskadra Pacyfiku miała się łączyć z atlan 
tye.kąiw Magdalenie? Po co mówionoby o po­
wrocie przez Kanał Sueski?

Amerykanie płyną do Filipin—to nie ulega 
wątpliwości. A mają w tern cel podwójny: chcą 
przeszkodzić Japończykom w rozpanoszeniu sie 
■z Cbinacb i stawić czoło niebezpieczeństwu 
żółtemu.

Z jednej strony widzą, że Anglia niespokoj­
na o wzrastającą na morzu potęgę niemiecką, 
ogranicza do minimum liczbę swoich krzyżow­
ców na Dalekim Wschodzie i zbroi się w Rosyth 
przeciw ewentualności napadu Niemiec. Yankesi 
korzystają z tego, by zapewnić sobie monopol 
portów chińskich, pizewagę polityczną na Da­
lekim Wschodzie, którą Rosya z rąk wypuściła, 
a której oni w ręku poddanych Mikada zostawać 
nie chcą.

Z drugiej strony Amerykanie widząc 
Japonii urosły kły i pazury, że łatwe zwycięstwo 
pozwoliło jej zająć miejsce wśród wielkich mo­
carstw, że ona dziś jest uosobieniem żółtego nie­
bezpieczeństwa, niebezpieczeństwa *,małpiego“ , 
jak je nazwał dowcipnie kronikarz „Ki/ho de 
Pa*!'-'*

Amerykanie padli pierwsi jego ofiarą w na- 
jeździe Kaliforni. Rozumieją, że wcześniej czy

swe ręce, byłaby upadła. Zaniósł ją do salo­
niku, posadził na fotelu obok kominka, zdjął 
z niej płaszcz i kapelusz, zwilżył czoło wodą 
kolońską, patrząc na nią z niepokojem, połą­
czonym z radością

Z trudnością oddychała, a oczy zamglone 
miała przymknięte pod długimi rzęsami. Usta 
zsiniałe cechowały cierpienie, a zarazem roz­
kosz. Tak b iła  piękną, że Armand drżał. Zbli­
żył s;ę do niej i w ciemności pokoju, ze spu­
szczonemu roletami, wśrćd ciszy, zakłóconej 
zaledwie gwarem oddalającego się tłumu, u- 
klęknąż przy niej. Zapomnieć mógł, że należy 
ona nie do niego, lecz do innego, tak była tu 
samą, opuszczoną. Myślał tylko, ażeby się nią 
zachwycać i uwielbiać.

Nigdy kobieta me obudziła się pod go­
rętszym promieniem miłości jak księżna pod 
oczyma Armanda. W  myślach, zmąconych je ­
szcze, nie zdawała sobie dokładnie sprawy z 
miejsca, gdzie ją znajdowała. Wzrok jej błą­
dził po pokoju zdziwiony, opuścił się na hra­
biego, wciąż u jej nóg i uśmiech przemknął 
się po jej ustach.

Nigdy wyznanie miłości nie było wymo­
wniejsze, nad ten wyraz radości, jaki przy­
brała twarz młode] kobiety, na widok czło­
wieka, o którym nie przestawała myśleć.

Armand wtedy nie mógł już panować nad 
sobą, pochwycił białą rączkę, którą opuściła 
w osłabieniu i poniósł ją do gorących swych 
ust. Wrażenie odczute było tak silne, iż księ 
żna odzyskała w jednej chwili świadomość 
rzeczywistości. Cofnęła rękę gwałtownie, po­
ruszyła kilkakrotnie powiekami, jakby budząc 
się ze snu, podniosła się, okazując przeraże­
nie i spostrzegłszy hrabiego jeszcze u jej nóg, 
powstała i usunęła się przestraszona. Stała je­
dnak tak jeszcze blisko od niego, że dość mu 
było wyciągnąć ramię, ażeby pochwycić rękę, 
której ma nie broniła i nad którą pochylił pa-

późmej Filipiny, wy^py Sondy, ich kolonie za­
morskie, oddane zostaną na pastwę żyłtego mo­
carstwa. W ięc stoją jako przedmurze, jako o- 
biona cywilizo-wanego świata.

Japończykom wydaje się, że są cywilizowa­
ni, bo potrafią znakomicie naśladować nasz 
postęp; lecz gdyby udało im się zwyciężyć rasę 
białą, wyrugować ją ze Wschodu, gdyby oni 
wysunęli się na czoło, staliby się zflawu barba­
rzyńcami, wschodni temperament wziąłby górę. 
Ci znakomici kopiści, o w i; sprytni naśladowcy, 
o ile/można sądziś z ich sztoki (!?) z iuh lite­
ratury (?), z ich przemysłu są bardzo 
lichymi twórcami, ,nie umjieją nic stworzyć 
samodzielnie.

Kończąc swój artykuł, p. La Rochefoucauld 
zastanawia się jaką Francya powinna zająć po­
stawę wcbec apetytów Ameryki i J iponii, które 
są groźno dla jej posiadłości w Iudo-Chinach?

„Nimpozór obojętnem się wydaje, czy mamy 
l-w z; cdzini w żółtym czy w białym sosie, — po­
wiada — a to tern b^rftz.ej, że nikt nas o to nie 
pyta.

Le-r V'z względ . n\ wynik morskiego poje­
dynku, któr,y niebawem toczyć się będzie między 
Ameryką a Japonią, należałoby może, jmś juz 
zadrzeć z wielką republiką Zachodzące/<i Słońca 
ugodę, podobną tej, która była zawarta poprze­
dnio z imłodem cesarstwem Wschodzącego 
Słońca**.

Wogóle trzeba zaznaczyć, że, „przejazdzka“ 
armady amerykańskiej wywołała wielkie poru 
szenie w sferach politycznych, któro śledzą tę 
wyprawę z wielkim niepokojem. A ten niepokój 
wzmagają jeszcze, sensacyjne pogłoski w sprawie 
nagłego wypłynięcia floty wojennej japońskiej. 
N kt nie wie, gdzie w chwili obecnej flota ja ­
pońska się znajduje. Jak donoszą z Waszyng­
tonu, sfery oficjalne amerykańskie są / niesły­
chanie zaniepokojone tern negłem wypłynięciem 
fioty japońskiej.

Podcbno tylko 'jedna redakcja dziennika 
„Daily Mail“ dzidki sprytowi jej koresponden­
tów na w yspacb Oceanu Spokojnego, odkrj ła ta

łące, czoło, poczem pocichu, jakby się spowia­
dał z winy, wyszeptał:

—  Ja panią kocham!,..
Przez chwiię pozostała milcząca, jakby u- 

siłowała oprzeć się pieszczocie tego namiętne­
go głosu; następne potrząsnąwszy głową, z 
uśmiechem melancholijnym, bez fałszywego 
wstydu, bez żadnej zalotności, odpowiedziała:

— Po co  mi to pan powiedziałeś? Tak 
byliśmy szczęśliwi...

Czyż wymowniej mogła mu wyznać, że 
podziela jego miłość lecz nie chce jej uledz? 
Zrozumiał to i powstając zwolna, skłonił się z 
poddaniem.

— Pani wiadomo, że mam dla niej tyle 
szacunku, ile miłości.

Teraz stała się spokojną, odzvskała przy­
tom ność umysłu i wdzięk uśmiechu. Stanęła 
przed lustrem, azoby poprawić włosy i z we­
sołością zbyt prędką, ażeby nie miała być u- 
daną.

— To pan zdjąłeś ze mnie płaszcz i ka­
pelusz? Nie osobliwa z pana pokojówka. Ale 
odważny z pana zbawca.

Spojrzała nań z wyrazem wdzięczności, 
poczem podchwyciła:

—  A co się stało z moim powozem ?
—  Widział« ra go w bardzo opłakanym sta­

nie... chce pani, abym się dowiedział?
—  Zaraz...
Z ciekawością przyglądała się dokoła wszy­

stkim przedmiotom
—  Gdzież tu jesteśmy? — spytała.
—  W saloniku na dole.
Uśmiechnęła się.
—  Cam pau tu jesteś? Można obejrzeć?
—  Tu wszystko, księżno, jest na twoje roz­

kazy, począwszy od gospodarza.
— To oprowadź mnie pan po mieszkaniu,

(Ciąg dniszy nastąpi.)

jemn eę pibytu floty jap ruskiej, lecz na orotó*
ambasadora japońskiego jej nie ogłosiła, U.*» 
zachowała w ścisłej tajemnicy.

Ciągnienie lo jiw  fratpwjljicli.
Ciąg dalszy,

W  dalszym ciągu wygrały po 60 koron na­
stępujące nuiuera:

124, 153, 219, 265, 485, 641, 711, 883,
929, 998, 1.005, 078, 104, 160, 244, 258, 273,
396, 562, 583, 751, 869, 2.134, 143, 179, 201,
293, 302, 808, 438, 601 703, 803, 838, 85a, 
3.090, 137, 431, 615, 826, 832, 920, 987, 946, 
4.081, 112, 174, 179, 225, 844, 424, 485, 637, 
816, 5.025, 036, 107, 3 )9, 441, 668, 675, 922
938 980, 6.160, 197, 262, 316. 520, 693, 7.134,
162, 206, 219,263, 828, 560, 640, 866, 917,
8.026, 184, 236 252, 348, 397, 436, 501, 621,
654, 708, 718, 748, 795. 872, 979, 9.011, 178, 
377, 597, 733, 10.118, 195, 424/621, 798, 845, 
955.

' 11.225, 247, 546, 587, 631, 700, 764,
12.000, 017, 083, 120, 180, 181, 188, 277, 282, 
286, 808, 481, 494, 688, 878, 984, 13.023, OM 
159, 478, 14.044, 887, 469, 517, 638, 680, 696, 
775, 866, 15.003, 078, 802, 336, 415, .f 30, 703, 
826, 87y, 897, 16.027, 205, 227, 414, 466, 472, 
506, 753, 894, 17.046, 207, 316, 489, 660, 715, 
18 320. 429, 575, 833, 19.0*8, 107, 211, 234,
262 263, 506 719, 777, 859. 938, 948, 20.149, 
159, 205, 208, 431, 468, 487 520, 67 j, 728, 937, 
94  ̂ 955

’ 21 001, 197, 367, 422, 488, 565, 625, 638.
718. 771, 928, 22.011, 039, 055, 116, 138, 170, 
538, o57, 563. 5s9, 637, 756, 812, 954, 23 008, 
069, 083, 003, 177, 243, 251, 274, 462 66-1.
635, 654, 668, 690, 937, 999. 24.101, 185, 201, 
245 '302, 477, 547, 664, 688. 806, 845, 25.002. 
134, 404 537, 500, 735, 737, 885, 964 26 '22
163, 216, 443, 518. 534, 610 711, 729 760,
878 936, 991, 27.082, 254, 283, »10, 626, 667, 
679. 690, 760, 9*7, 944, 28.012 017, 042, 217, 
244, 302, 318, 422, 566, 618, 784. 29 031, 162, 
286, 371. 470. 498, 504, 573, 575, 39% 789, 
842, 948, 30-247, 344, 371, 376, 411, 575. 720. 
770, 842. 919, 984.

31.077, ll8 , 168, 276 400 401, 412, 498,
509 650, 713, 816, 845, 856, 909, 958, 963,
32.142, 180, 193, 208, 424, 516, 611,696,23.022 
154, 255, 304, 816, 331, 333. 377, 491, 530,
707, 740. 768, 811, 34 075, 133, 183, 333, 356,
415 486, 488, 547, 556, 701, 782, 760, 824,
968, 35.093, 205, 296, 369, 437, 479, 593, 605, 
814, 6 9, 657. Sfi.056, 068, 187, 344, 387 488
525, *10, 666, 708, 788, 861, 934. 37.260, 357, 
484, 38 123, 174, 550, G30, 681, 802, 839, 39.146 
f i ,  348, 361, 489, 607, 801, 841, 026, 968,

40.149, 241, 833, 536, 797, 803.
(Ciąg dalszy nastąpi)

KRONIKA.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM I

KUPUJCIE TYLKO U CRZEŚCIJAN!
Kraków dnia 14 stycznia 1908 r.

— K a le n d a rzy k  *ońcfelny; Dziś we wt iiek 
R i’ #rego biskup# wyznawcy doktora Kościoła 1 Fe' -kr* 
męczennika; w e środę Pawii, pierwszego męczennik^'

K alen d arzyk  astronom iczny: Wschód słoń­
ca rozpoczął się dziś o godz. 1 minut 86; zachód przy* 
pada o godz. 4, min. 1, dtugośe dnia godz. 8 minut 25.

— Z karnawału. Zjednoczenie Polskich 
Związków Zawodowych urządza dniu 25 b. no. 
w dużej sali „Si koła" Krakowskiego II wiel­
ką zabawę taneczną z kotylionem oraz liczny­
mi niespodziankami. Duże powodzenie zeszło­
rocznej zabawy każe się spodziewał że i te­
goroczna zabawa Zjednoczenia P. Z. Z. zdobę- 
i zie tukces należyty i przysporzy kasie Zjed­
noczenia Jznaczny funduszu na budowę „Na­
rodowego Domu Robotniczego*' w Krakowie 
Bilety wcześniej nabvwać można za okazani om 
zaproszenia po 2 kor. (pojedyńczy) 4 k. 50h.

Dfl KflRMWflŁ
G .

W a c h l a r z e  s t r u s ia  g r a r e e ,  R ę k a w i c z k i  d ł u g i e ,  W s t ą ż k i ,  

k u f ie ,  p e r fu m ? *  k a lo f i s h i e .  r a y d ta  t a a l s f . ,  p u d r f  i  i .  P*
poleca, najtaniej  jj

U R K O W 8 H 3
G r o d z k a  2 . m



„GŁOS NARODU". i

(iamilijuy dla 3 osób) w Introligalorni związ­
kowej, ul. Długa 5, w pracowni W P. R. Jaho- 
dy ul. Bracka 18 draż w lokalu Zjednoczenia 
P. Z. Z. Rynek Główny 13 lii p. od wpół do 8 
do 9 wieczorem codziennie.

— Z Towarzystwa Dobroczynności. Dnia 11 
b. m. odbyło się Ogólne Znroiaadzenie dam 
Towarzystwa Dobroczynności, na którem do­
konano wvbory komitdtu na następne trzech 
flecie. Wybrane zostały panie: prezesową: JE. 
AndrzejowŁ hr. Potocka, zastępczyniami: An­
toniowa hr. Potocka i M »rja Retingerowa. Da­
mami Komitetu: pp. Anna Chylińska, M, rja bar. 
Konopkowa^Emdja Korczyńska, Irena hr. Ło­
si &wna, Maija hr. Mierorz 'Wska. Marja hr. Sie­
rakowska, Włodzimira Szolayska, Róża hr. Tar­
nowska, Marya hr. Wodzicka i Zofia hr. Za­
moyska. Uchwalono zarazem, ażeby coroczna 
Loterja fantowa na dochód Towarzystwa Do­
broczynności odbyła się dn:a 9 lutego.

** *
Otrzymujemy następujące pismo:
Na ogólnem zebraniu pań Towarzystwa 

Dobroczynności ust-mowiono termin Loterji 
łantowej na rzecz Towarzystwa na 9 lutego. 
Upraszam przeto uprzejmie tak D .my Towa­
rzystwa jakuteż wszystkie osoby dobroczynne 
ażeby raczyły zbierać fanty na powyższy cel 
i odsyłały je do rocie „pod Barany*1. Antonio­
wa Potocka.

— Wi«e lekarzy. Izba lekarska krakowska, 
Towarzystwo lekarskie krakowskie i Towarzy­
stwo Samopomocy lekarzy, zapraszają wszyst­
kich lekarzy krakowskich na wiec ogólno-le­
karski w ważnej sprawie obchodzącej ogół le­
karzy. W iec ten odbędzie się w piątek dnia 
I I  bm. o godz. 6 wieczorem w Dorna lekars­
kim.

— Z teatm miejsk.ego. „Jak wam się po- 
doba“  Szekspira, grane będzie w obsadzie na­
stępującej: Solska (Rozalirda), B rudziczowa 
(Celia), Czechowska J. (Febe), Orliczówna 
(Odrej), Łazarew iczówna (Hymen), Sobiesław 
(książę wygnany], Jednowski (Fryderyk), Sta­
nisławski (Amieus), Antirufzew&ki (J*kób), Boń- 
cza (Le Beaml, Sosnowski (Ohwier), MieleW* 
ski (Orland-*), Zelwerowicz (Probierczyk], Się- 
pownki (Adan), Szymborski (Koryn), Grabow­
ski (Sylwiusz) i w. in.

Trzecie . przedstawienie dramatu Przyby­
szewskiego „Dla szczęścia*1 we czwartek. W e 
środę; „Zona papy“ .

— P.erwsza pogadanka pedagogiczna, urzą­
dzona staraniem sekcji odczytowej ,,Ogniska" 
nauczycielskiego, odbyła się w niedz clę dnia 2. 
.stycznia w auli I. szkoły realnej. Referentka p. 
Jadwiga Strokowa, znana ze swej szerokiej pa- 
tryotyczno-oświatowej działalności, wykazała w 
barwnych słowach znaczenie pogadanek i ich 
wpływ na jednolity kierunek wychowania, kló- 
i® wobec nowych prądów, unoszących młodziez, 
staje się coraz trudniejsze. Po referacie nagro­
dzonym oklaskami, wywiązała się ożywona dy­
sku; ja, w której brali udział pp. dyr. Rudnicki, 
Steoki, Spławińska, Sieczkowska, Robak i mm. 
Przewodnicząca p. dyr. Sieczkowska, oświad­
czyła w końcu, że „ Ognisko nauczycielskie11 u- 
rzącizi cały szereg pogadanek pedagogicznych, 
które dadzą szerokiemu ogółowi sposobność wy­
powiedzenia -iwyoh uwag i myśli w sprawach 
wychowania i będą niejako przygotowaniem do 
kongresu szkolnego, jaki zamierza urządzić kra­
jow y Zw ązek nauczycielstwa ludowego, j Prośbą 
o  jak najliczniejszy udział w pogadankach, w y­
stosowaną do rodziców, zakończyła przewodni­
cząca pierwszą pogadankę, która w obecnych 
wiflbudziła uywe i szczere zadowolenie.

Następna pogadanka odbędzie się w nie­
dzielę dn. 19 b. m. o gqdz. 4 pop. w auli I. 
szkoły realnej (Studencka 12 II. p.) na temat: 
„O konieczności wychowania narodowego". Re­
ferentem będzie profesor seminarjum nauczy­
cielskiego p. M. Magiera.

— Przesyłki kolejowe. Dyrekcja kolei 
państ. donosi, że przyjmowanie przesyłek zwy­
kłych, przeznaczonych dla stacyj kolei półno­

cnej i dalszych, odbywa się począwszy od dnia 
13 b. ru. bez ograniczenia.

—  Ogień, o którego wyniknięciu na K a ź ­
mierzu donieśliśmy wczoraj wieczorem, powstał 
o godzinie 5 popoł. w mieszkaniu Sary Brust, 
przy ulicy Miodowej, gdzie za piecem zapaliło 
się nagromadzone drzewo opałowe. Straż po­
żarną zaalarmowano aparatem z pobliskiej bó­
żnicy, ogień ugasili jednak domownicy jeszcze 
przed przybyciem straży.

Rcpertaar teatru miejskiego w Krakowie.
W e Wtorek: „Stypa11 kom. w 1 akcie W i­

ktora Dyka, i „Dla Szczęścia" dram. w 3 akt. 
St. Przybyszewskiego.

W o Środę: „Zona papy11 wodewil w 3 akt. 
Meilhac’a.

W Czwartek: „Stypa11 i ,,Dla Szczęścia11
W  Piątek: „zona papy-1.
W  Sobotę: „Jak wam się podoba" kom. w 

5 akt. W. Szekspira.
W Niedzielę: o godz. 8 „Betleem polskie.1 

(ceny popularne).
O godz. 7 „Jak wam się podoba".

Tarnów. (Z Rady miejskiej. — Sluh — 
„Betleem polskie" — Tyfus brzuszny. — Nie­
szczęśliwy wypadek. — Dzieciobójstwo).

W  dniu 9 bm. odbyło się posiedzenie Ra­
dy miejskiej pod przewód, burmistrza dra Ter- 
tila. Po poświęceniu gorącego wspomnienia, 
śp. Dunajewskiemu, zd.d burmistrz sprawę co 
do wodociągów, i powiad irnił Radę, że rozpi­
sano już konkurs na urządzenia maszynowe; 
co zaś do elektrowni i tramwaju, wezwano 
interesowane firmy do wnoszenia ofert pod 
koniec lut* go br.

Następnie uchwalono udzielić następujące 
datki dobroczynne: na przytulisko uczestników 
powstania z r 1863 w Krakowie i we Lwowie 
po 50 kor., dla Macierzy szkolnej w Cieszynie 
100 kor., dla komitetu opieki nad terminato­
rami 100 Ke r.

W sobotę 11 bm. pobłogosławił Najprzew. 
ks. dr. biskup Wałęga w Katedrze tarnowsk. 
związek małżeński p. Jana Skrowaczewskiego, 
ze Sachnowic na Wołyuin, z panną Heleną 
Buynowską córką notarjusza w Tarnowie i 
posła na Sejm krajowy.

„Betleem polskie" L. Rydla odegrane zo­
stanie dnia 16 b. m. staraniem tarnowskiego 
T. S. L. w sali „Sokołt..11 Do sztuki tej malo­
wane są nowe dekoracje, według wzorów za­
czerpniętych z teatru krakowsk ego.

W  gminach tutejszego powiaiu, t. j. w Kli­
kowy, Janowicach, Łukowicaeh starych i no­
wych, panuje tyfus brzuszny, w obec czego o- 
strzeżono mieszkańców miasta przed spoży­
waniem niegolowanego mleka, przynoszonego 
przez włościan do miasta z tychże wsj.

Jeden z tutejszych kupców żydowskich, 
przyszedłszy ubiegłej soboty z bóżnicy, napił 
się przed jedzeniem wódki t. zw. „szabasówki1. 
Gdy to zobaczył syn jego 10 letni, upatrzywszy 
chwilę, gd się ojciec z domu wydalił, napił się 
wódki i znużony tr nkiem położył się spać. 
Gdy ojciec powrócił do domu, inne dzieci o- 
powiedzialy urn o tem. Sko^o chłopiec .przez 
dłuzszy czas nie odzvsk.wał przytomności, we­
zwał ojciec lekarza, który skonstantował śmierć 
dziecka, spowodowaną otruciem alkoholem.

W  nocy z dn. 2 na 8 bm. zaszedł w Dę­
bicy wypadek dzieciobójstwa. Niejaka Wikto- 
rja Gągała, 21-letma służąca zawiązała z pew­
nym żołnierzem stosunek m iłosny, Którego 
owocem  było dziecko. Powodowana wstydem 
dziewczyna, v krytycznej chwili nie zawezwa­
ła pomocy, po przyjściu zaś na świat dziecka, 
rozbiła mu główkę o ścianę, poczem  zwłoki 
schowała w sienniku, który wyniosła do ko­
mórki. Zbrodnię odkryto, Gągołównę zaś are- 
szlowa no i oddano prokuratorji w Tarnowie.

Zakliczyn. (W iec protestujący).
Dnia 6 stycznia odbył się w gmachu So­

koła wiec, zwołany w celu uchwalenia protes­
tu przeciw gwałtom pruskim. Na wiec ten 
przybyła tak wielka liczba ludności wiejskiej i

inteligencji, że sala wraz z ubikacjami i wiel­
kim kurytarzem nie mogła jej pomieścić. Zgro 
madzenie zagaił ks. dziekan Sołtys. Przewod­
niczącym obrano posła do Rady państwa, Mi­
chała Olszewskiego. Prócz powyższych, prze­
mawiali: p. Łukaszewicz, a następnie włościa­
nie Wawrzyniec Luka i Józef Budzyń. W  koń­
cu uchwalono rezolucję z energicznym pro­
testem przeciw gwałtom pruskim, wyrażającą 
wdzięczność posłom słowiańskim w parlamen­
cie austrjackim, oraz podnoszącą konieczność 
bojkotu pruskich towarów. Postanowiono też 
działać energicznie celem powstrzymania emi­
gracji włościan ao Prus i Saksonii,

Filzuo. (Protest.)
W  ostatnich dniach z. m. odbył się tu 

wiec z protestem przeciw wywłaszczeniu, w 
sali „Sokoła" przy udziale około 300 oby wate­
li powiatu. Na wezwanie posła Józtfa Stani­
szewskiego stawili się najliczniej włościanie 
nawet z najdalszych zakątków powiatu. Przy­
byli dalej członkowie Rady powiatowej z pre­
zesem na czele, członkowie Rady miejskiej 
pilzneńskiej z bumistrzt w Szczeklikiem. licznie 
zebrana inteligencja i m.eszczaństwo pilzneń- 
skie, stan nauczycielski, panie, młodzież. Nie 
brakło też duchowieństwa.

Po zagaieniu przez Mikołaja hr. Reya, 
przemawiał poseł Józef Staniszewski, zdając 
sprawę z opinji Rady państwa, która nadzwy­
czaj sympatycznie dla Polaków się oświadczy­
ła, następnie zabrał głos p Kowalski z Jodło­
wy, po nim zaś Piotr Przetacznik postawił 
wniosek o wybranie komitetu do przeprowa­
dzenia uchwał wiecu, a w szczególności kon­
trolowania sprowadzanych towarów. Po prze­
mówieniu pana Jana Zakliki z Wiednia, na­
stąpił odczyt dr. Witolda Lewickiego o poło­
żeniu Polaków pud zaborem pruskim, nagro­
dzony oklaskami. Wreszcie na wniosek Miko­
łaja hr. Reya uchwalono jednomyślnie rezolu­
cję z protestem oraz podnoszącą konieczność 
bojkotu towarów pruskich, do której przepro­
wadzenia wybrano obszerniejszy komitet z pp. 
Leopoldem Jaci bim, dr. Witoldem Lewickim, 
Piotrem Przetacznikiem, Mikołajem hr. Reym 
i Marcylem Szczeklikiem na czele.

Równocześnie odbył się przy wspólnym o- 
płatku Kółka rolniczego w Lubczy liczny wiec 
tamże, przyłączający się do protestu podniesio­
nego w Pilznie, a w najbl ższą niedzielę zapo 
wiedziany jest wiec w Jjdłowy w tej samej 
sprawie.

—  Żydowskie przesądy W  pismach war­
szawskich czytamy: W e wsi Bełchatów zuale- 
ziono pod murern cmentarza żydowskiego o- 
derzniętą od tułowia głowę młodej dziewczy­
ny. Wypadek ten sprawił ogromne wrażenie. 
Poznano głowę córki stróża cmentarnego, któ­
ra zmarła przed ki>ku tygodniami. Rozpoczęto 
śledztwo, które wyjaśniło, ża sprawcami zbro­
dni są czterej młodzi żydzi, którzy, słysząc, że 
uebo odcięte od trupa młodej dziewczyny, ob ­
darza posiadaczów jego pięknemi głosami, wy­
dobyli trupa z ziemi i odcięli mu głowę. Przy 
ob jrzeniu głowy okazało się, że brakuje jej 
jeduego ucha. Aspirantów do pięknego głosu 
aresztowano i odesłano do więziouia piotrkow­
skiego.

— Hołd dla Orzeszkowej. W  niedzielę, ja t 
donoszą pisma warszawskie, wyruszyła z War­
szawy do Grodna deputata, któr-i wręczy Eli­
zie Orzeszkowej — jako dar jubileuszowy — 
piękną skrzynię, zawierającą arkusze z podpi­
sami, z całej Polski oraz następujący adres, 
napieany przez Marję Konopnicką:

Dostojna Pani!
Przychodzimy cu w poselstwie od wszyst­

kich stron Polski. Ta mała skrzynka w której 
zamknięto tysiączne i tysiączne imiona tych, 
którzy C*ę czczą i miłują, jest nie tylko hołdu 
tego skarboną.

Jest ona także Ark;ą Przymierza, potwier­
dzającą odwieczny sojusz Litwy i Korony, r- 
ką oddaną w zakład i t-traż jasnemu duchowi 
Two.pmu, któraś jest Chwałą Polski i Litwy.

w wielkim wyborze kompletne urządze- 
O, nia pokoi sypialnych, |adalnych, s alo­
es nów, it. p. Sofy wszelkiego rodzaju ma- 
O terace, poduszki, kołdry, dywany,chodni- 
M ki, pórtybry, firanki, kapy na łóżka ser- 

wety ua stoły i t. p.

w Krakowie- ulica, Szpitalna i - n a p r z e *  
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Dziś, kiedy nowy zamach krzyżackiej pię- 
tci grozi nam wydarciem z pod nóg samejjpod- 
stawy ^historycznego Istnienia w najrdzenniej- 
szych dziedzinach Piastowych; kiedy novvy wi­
cher gwałtu usiłuje st-ącić z drzewa życia sta­
re nasze gniazda, odnawiamy tym oto aktem 
Unję Zygmumowską, ku wspólnej mocy i wspól­
nej obronie! _

Ma Polska w Tobie, Dostojna Pani, silną 
więź duchowej jedności swojej.

Pozdrawiamy Cię imieniem tej jedności.
Pozdrawiamy Cię imieniem koronnej War- 

izaw y!
Pozdrawiamy Cię imieniem nieszczęsnych 

dziedzin Wielkopolskich.
Podrawiamy Cię imieniem okrytych wie­

kową sławą murów wawelskiego Krakowa.
Pozdrawiamy Cię imieniem starych Halic­

kich grodów.
Pozdrawiamy Cię imieniem przebudzonych 

dzielnic Piastowego Śląska i ziem Nadbałty­
ckich.

A sprawiamy tutaj poselstwo to, nietylko 
od wrolnych i wysokich duchów, ale i od tych 
rzesz najsłabszych, najciemniejszych i najnie­
szczęśliwszych, które tu imion swoich nie kła­
dły, ale o których serce Twoje wie, że umę­
czone są, a wołają światła.

Cierniowy jest wieniec pozdrowień na­
szych, o Dostojna Pani, a niemasz w nim kwia­
tów.

Ale jest na nim blask ojczystej chwały i 
zorza nadziei.

Pewność, owszem, iż Naród, któremu 
przodują wielkie, jak Ty Pani, Duchy, ku wol­
ności idzie, ku sile, ku życiu!

— Ograbienie Kościoła w Irbuckn. W ycho­
dząca w Irkucku gazeta ,.Sibirskaja Zaria'1 po- 
P'-daje szczegóły ograbienia miejscowego koś­
cioła katolickiego:

W  nocy z. 19 na 20 grudnia r z. przed 
kościół zajechały sanie i wysiadło z nich 3 ch 
łudzi. Wyłamawszy deskę w zewnętrznych 
drzwiach kościoła, wyś* idtowali uni mały o- 
twor w drzwiach wewnętrznych i rozszerzy­
li go nożami na tyle, że jedna osoba mogła się 
pizez wytworzoną dziurę przedostać.

Rabusie w kościele zachowywali się bar­
dzo swobodnie. Palm papierosy i niedopałki 
rzucali na podłogę. Zabrali tylko z ołtarza krzyż 
metalowy z relikwiami i z szafy dwa kielichy. 
Chuć w kościele były rzeczy bardziej cenne, 
tę ocalały jednak, gdyż widocznie ktoś spło­
szył złodziei’ Ze tak było dowodzi też pozosta­
wienie przez nich na podłodze w kościele na­
rzędzi złodziejskich: drążka żelaznego, dwóch 
świdrów, dwóch nożów i młotka.

Go najciekawsze to to, ze następnej nocy 
rabusie powrócili i zażądali od stróża kościel­
nego zwrotu narzędzi

Chcieliśmy sprzedać, tłemaczyli, skradzione 
rzeczy, ale dają nam za nie tylko dwa ruble. 
A nas same narzędzia kosztują pięć rubli. 
Stratni jesteśmy...

I zapowiedzieli stróżowi, aby przygotować 
narzędzia na termin wskazany, pizyrzekając, 
żo jeszcze po nie w'rócą.

T e l e g r a m y ,

ODZNACZENIA.
WIEDEŃ. „W iener Ztg“ogłasza: Cesarz 

nadał z okazji przeniesienia w stały stan spo­
czynku starszemu zarządcy podatkowemu Jó­
zefowi Łrunnerowi w Żółkwi tytuł radcy ce­
sarskiego, a starszemu komisarzowi I kl. stra­
ży skarbowej Vlarjanowi Ewerardowi w Krako­
wie złoty krzyż zasługi z koroną.

SEJM PRUSKI.
BERLIN. Sejm pmsk’. Na porządku dzien­

nym stoi pierwsze czytanie budżetu .
w olnokons. Z o c l l i t z  omawiając onegdaj- 

szo demonstracje uliczne, oświadcza, że "natu­
ralnie pozostaną ono bez wpływu na czynniki

miarodajne. Jednakże szybkie i autentyczne 
przudstawienie aajśó jest poźądanem. Następnie 
krytykuje ostro budżet, który lego zdaniem po 
lega częściowo na nieprawdziwych, częściowo 
na niepewnych podstawach.

Minister M o 11 k e oświadcza, że w onegdaj 
szych demonstracjach brało udział 12.00'J o- 
sół. W  trzech miejscach policja .robiła użytek 
z broni, ponieważ obrzucono ją kamieniami i 
czynnie zaatakowano. W  jednem miejscu z po­
między publiczności padł strzał, jak również z 
jednej kawiarni. Policja nie strzelała. Ranny 
jest jeden oficer policji, 3 żołnierzy policyjnych 
i o ile stwierdzono 30 osób z publiczności, je­
dnak nikt ciężko. Demonstracje były we wszy 
stkich szczegółach zorganizowane. Prezydent 
policji wydal przedtem wyraźne ostrzeżenie. 
Dlatego niesumiennem było ze strony przywód 
ców soc. dem. pędzić ludzi na ulice. Policja za 
chowała spokój i umiarkowanie, czego słusznie 
się od niej wymaga. Następstwa demonstracji 
ponieść muszą wyłącznie socyalni demokraci, i 
rząd jest zdecydowany, wszelkie próby zakł ó- 
cenia spokoju i porządku najskrajniejszymi środ­
kami stłumić.

GUBERNATOR PRZED SĄDEM.
LIPSK. Wczoraj rozpoczął się przed try­

bunałem dyscyplinarnym w drugiej i ostatniej 
instancji proces przeciw b. gubernatorowi kar­
nemu bar. Puttkamarow".

W YROK W  PROCESIE BARONA 
PUTTKAMMERA.

LIPSK Ze względu na wielkie zasługi o- 
skarżonego Puttkammera dla państwa w Afry­
ce i z powodu, że jego przekroczenie zasługuje 
na łagodniejsze traktowe nie, trybunał dyscypli­
narny odrzucił odwołanie prokuratoryi i oskar­
żonego i jedynie udzielił mu nagany, oraz 
skazał go na poniesienie połowy kosztów po­
stępowania.

FAŁSZYW A WIADOMOŚĆ.
POZNAŃ. Wiadomość wielu dziouników, 

jakoby admistrator dyecezji poznańskioj dr. Li 
kowski w rozporządzeniu swem zakazał du­
chownym występować na publicznych zgroma­
dzeniach w roli mówców, jest pozbawioną, 
wszelkiej podstawy.

DEMONSTRACJE BERLIŃSKIE.
BERLIN. Podczas onegdajszycb demon- 

stracyj o prawo wyborcze aresztowano ogó­
łem 106 osób, w tom sześć kobiet; rannych by­
ło 30 «sób.

MIANOWANIA I ODZNACZENIA ROS. 
MINISTRÓW.

PF.TERSBURO. (Pet. Aj. teł.) Car wysto­
sował do prezydenta ministrów resk rypt mianu­
jący go sekretarzem stanu. W  miejsce Kaufma- 
na ministrem oświaty został zamianowany b. 
kurator moskiewskiego okręgu ScLwarz. Dalej 
nadał car ministrowi spraw zagranicznych 
Tzwolskiemu order Włodzimierza II kl., a mi­
nistrowi Szczegłowitowowi order Anny I kl.

WYCIECZKA DELEOA.CYI.
TRYEST. Przybyli tu wczoraj członkowie 

delegacyj austryackiej i węgierskiej, którzy we­
zmą udział w wycieczce, urządzonej przez za­
rząd marynarki wojennej. Z Polaków przybyli 
członkowie Izby panów Jędrzej owicz i br. W o- 
dzicki, oraz posłowie Dulęba i Ołąbiński. Przy­
byłych powitał na dworcu namiestnik, poczcm 
udali się na pokład okrętu „Thalia“ gdzio bę­
dą gośćmi zarządu marynarki. Na ich cześć wy­
daje dzisiaj namiestnik wieczór.

KONrLIKT WŁOSKO-ABTSYŃSKI.
RZYM. Aj. Stefani donosi: Minist. spraw 

zagranicznych Tittoni otrzymał od włoskiego 
posła w Addis Abeba depeszę 12 b. m, z do­
niesieniem, że Munelik wydał zarządzenia, hy 
ALisyńczycy natychmiast się cufnęlt z kraju 
Benadiru, aby wyszukano obu kapitanów, uwol-

i

nionn jwńców i zwrócono zrabowane bydło. 
Rezyde it w Lugh otrzymał przez kurjera d o - 

iesienie o zarządzeniach Meaehka.
n

MORZE BAŁTYCKIE. 
SZTOKHOLM. Svenska teł. biuro jest w 

możności donieść, ż© przygotowawcze konfe­
rencje, mające na celu porozumienie się inte­
resowanych mocarstw w sprawie .trzymania 
status quo na morzu Bałtyckiera, nie zmierzają 
do naruszenia zasady, że może Bałtyckie jeśli 
morzem otwartea.

N a d e sła n e .

M ł o d e  d s i e w o s ę U
fizycznie słabe lub tylko chwilami zapadające 
na zdrowiu, używają zpełnem zaufaniem

emulsję SCOTTA,
która sobie skutkiem swej smacznoś- 
ci, lekkostrawności i cudownej mocy 
odżywczej, sprowadzającej energię, 
wyrobiła sławę jako mjlepszy ś r o ­
d e k  w im a c s ią ją c y .  Młode dzie­
wczęta powinny zawsze używać te­
go rzeczywiście sławnego i dobrego 
środka, jeżeli się czują słabe, znu­
żone i przygnębione.

Frmwde. tylke 
z tym smakiem 
rybaka, g u t

Cena oryg flaszki 2 K. 5 0  h.

tnZjgegm  Ńo nabycia we wszystkich aptekach.
wytwirSeetta.

Saaatogeir
Przez 5000 przeszło profesorów i te- 
•arzy wszystkich krajów cywilizowa­
nych uznany jako najskuteczniejszy 
środek wzmacniający i odświeżający.

u m a c n ia  ciało 
i hartuje Pie?wy

Do nabycia w apfceknoh i dro.—no y itk .
b roszu ry  darm o i o  l i  nio od  B au era  A  Gm..Berlin SW. 48.Główne zastjpstw ,: C Brady, Wien 1.

irleiaehmarkt 1.

N o w o ś ć ! Płynna NowoćóI

umałOdSa żelazisfa!
(S trato a z żelazem w połączeniu organicznem)

zalecana byw a szczugóluiej dla
c ie rp ią c y c h  na błędnicęprzf z L kar. y poleoona 

Pobudzająca apetyt i wzmacniająca nerwy.
Dci n 1 >v.■ a » »pt .arb i ilrorue-vaęli.

w mmyzu r f  d ęd r ę

biafę i delikatną.
W nydbD. do nabycia.

i l e t y  w i z y t o w e  I  „ s
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Wyciąg
z rozkładu jazdy, ważnego od 1 października 1907.
Odjazd z K rako w a, z  P od yórza  

P odgórza  p rzystan k u :i z
ł V10 w  nocy, osobowy, Nr. 11. z Krakowa,

?
20 w  nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórze Płaszczowa 

do Podwoloczysk Połączenia w Tarnowie do 
Stróż, tąu do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, K o­
szyc i Budapesztu; w Dębicy ao Tarnobrzegu ł 
Nadbrzezia, oraz przez Rozwadów w kierunku ku 
Przeworsku, w Jarosławiu do Sokala, w Prze­
myślu do Chyrowa i Stryja.

3.03 w  nocy, pospieszny, Nr. 7 z Krakowa do L w ow a; 
połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrze- 
zia; w Jarosławiu do Sokala; w Przemyślu do 
Chyrowa i Stryja.

4.30 rano, osobowy, Nr. 31 z Krakowa,
144 rano, osobowy, Nr. 1032, z Podgórza-Płaszowa,
ISO  rano, osobowy, Nr. 1< 52, z Podgórza przystanku

do Oświęcima przez Podgórze Płaszów-Skawinę, 
połączenia w Spytkowicach do Wadowic, Alwerni 
i Sierszy W odnej; w Oświęcimiu do Wiednia 
i Wrocławia.

143 rano, pospieszny, Nr. 3, z Kr»kowe,
ISO rano. pospieszny Nr. 3, z Podgórza Płaszowa do 

Podwcloczysk i Ickan, połączenia: w Tarnowie 
do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sąoza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu: w Krzeszowie do Jasła, 
a stąd do Nowego Zagórza i Chyrowa.

300 rano”, osobowy, Nr, 15, z Krakowa,
&00 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza-Płaszowa do

Lwowa i Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów w kie­
runku Przeworska; w Przeworsku do Tarnobrzegu. 

8.80 rano, mięszany, Nr. 411, z Krakowa,
8.46 rano, mięszany, Nr. 411, z Podgórza-Płaszowa dc 

Wieliczki.
8i40 rano, osobowy, Nr. 6211, z Krakowa do Kocm y­

rzowa i Mogiły.
9.02 przed poł., osobowy, Nr. 41, z Krakowa,
9 17 przed poł., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza-Płaszowa, 
9.24 przed poł., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza jrzy- 

stanku na linię transwersalną przez Podgórze- 
Plaozów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Kai 
waryi do Wadowii i B ie'ska; w Suchy do Żywca 
i do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; 
w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. 
Od 1 meja do 14 czerwca i od 16 września do 
do 30 kwietnia z Krak, * a  do Zakopanego wóz 
wprost i r»ze .hodzący I  i II klasy.

11.00 przed poł.j osobowy, Nr. 13, z Krakowa,
11.12 przed poł. obobowy, Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa, 

do Podwołoczysk i do Ickan. Połączenia: w Tar­
nowie do Stróż, rtąd do Jasła, Nowego Sącza, 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Btryja.

1.15 po poł., osobowy, Nr. 33, z Krakowa,
1 30 po poł., osćfbowy, Nr. 1034, z Podgórza-Płaszowa, 
1»88 po poł., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku 

do Suchy i Oświęcima przez Podgórze-PIarzów- 
Skawinę ; połą ożeni a : w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia

1.31 po poł., mięszany, Nr. 461, z Krakowa,
1.44 po poł., m.ęszany, Nr. 461, z Podgórza-PZaszowi 

do Wieliczki.
1.45 po poŁ, osobowy, Nr. 6213, z Krakowa do Koo- 

myrzowa i MogJy-
2.49 po poł., pospieszny Nr. 5, z Krakowa do Lwowa 

.Połąozenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła 
i do Nowego Sącza, a od 15 czerwca ao 15 wrze­
śnia włącznie tr.kże do Orłowa • w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Stryja.

3.00 po poł., osobowy, N_■ 25, z Krakowa,
3.10 po poł., oaobowy, Nr 25, ł  Podgórza-Płaszowa do 

Słotwiny.
4.10 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Krakowa
421 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Płaszowa 

do Tarnow a; połączenie w Tarnowie do Stróż, 
Nowego Sącza i Jasła.

7.40 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Krakowa,
7.51 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Podgórza-PIaszo- 

wa do Wieliczki.
7J»0 wieczorem, osobowy, Nr. 6215 z Krakowa do 

Kocmyrzowa.
a oo  wieczorem, osobowy, Nr. 45, z Krakowa,
8.13 wiecz., osobowy łfr  1016, z Podgorza-Pł*szowa, 
820 wlecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza przystań tat 

na linię transwersalną pizez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę Suchą; połączenia: w Skawinie do 
Oświę<! nią a stamtąd do W iednia; w Kalwaryi 
do W adow ic; w Snchy do Ż y w ca ; w Nowym 
Sąozu no Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Za­
górzanach do Gorlic.

8X8 wieczorem, pospieszny, Nr. 1, z Krakowa do 
Ickan Bukaresztu, Konstancyi, a stąd we czwart­
ki i niedziele okrętem do Konstantynopola.

9.C0 wieczorem, osobowy Nr. 17, z Krakowa,
9.10 wieczorem, osobowy, Nr. 17, z Podgórza-Płaszo­

wa do Podwołoczysk » Ickan. P cląc ranie w  Ble- 
rsanowie do Wieliczki.

10. J wieczorem, osobowy, Nr. 19 z Krikowa,
1089 wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Po Igórza-Płaszo- 

wa, do Lwowa. Połą zenia . w Bierzanowie do 
Wieliczki; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do No­
wego Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku do 
Tarnobrzegu.)
w  nocy, osobowy, Nr. 47, z Krakowa,

Sono W uocy> osobowy. Nr. 1022, z Podgórza-Płaszowa, 
J2.U9 w  nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza przy 

stoku no Nowego Sąoza przez Podgórze-PZaszów, 
“ ^winę, Suchą. Połączenia: w  Skawinie do
wwięcuna; * Suchy do Żywca i Zwardonia; 

w Chabówce do Zakopanego ; w Nowym Sączu 
1 > Osiewa, Koszyc i Budrpenstu.. — Z  Krakowa 
•  Zakopanego kursują wosy wprost przecho- 
feące.

P rzyjazd  do  K rakow a do P o d ­
górza  i da P odgórza  p rzystan ku :
1.00 w nocy, pospieszny. Nr. 8, do Krakowa ze Lwowa, 

tamże połączenie od Stanisławowa i Stryja.
3.86 rano, osobowy, Nr. 12, do Podgórza-Płaszowa,
3.45 rano, osobowy, Nr. 12, do Kiakowa z Podwoło­

czysk i Ickan; połączenia: w Rzeszowie od Jasła; 
w Tarnowie od Jasła, Orłowa, Korzyć i Buda­
pesztu.

5.01 rano, osobowy, Nr. 20, do Podgórza-Płaszowa,
5.15 rano, osobowy, Nr. 20, do Krakowa ze Lwowa.

Połączenie: w Przemyślu od Sambora i Nowego 
Zagórza.

5.45 rano, osobowy, Nr. J017, do Podgórza przystanku,
5.52 rano, osobowy, Nr. 48, do Podgórza Płaszowa,
6.07 rano. osobowy, Nr. 48, do Krakowa z linii trans­

wersalnej, przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów.

6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza-Płaszowa,
6.50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa z Ickan. 

Połączenia w środy i niedziele przez Konstaucyę. 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) co- 
dzień do Bukaresztu.

7.19 rano, osobowy, Nr. 412, do Podgórza-Płaszowa,
7.30 rano, osobowy, Nr. 412, do Krakowa z Wieliczki.
7.40 rano, osobowy, Nr. 6212, do Krakowa z Kocm y­

rzowa i Mogiły.
7.45 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza przystanku,
7.53 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza-Płaszowa
8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa z Oświęcima, 

Żywca i Suchy. Połączenia w Spytkowicach od 
Suchy W adow ic; w Kalwaryi od Wadowic.

8 32 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórza-Płaszowa,
8.45 rano, o*obrwy, Nr. 18, do Krakowa, z Podwoło- 

cz jsk  i Ickan. Połączenia w Tarnowie od No­
wego Sącza, Stróż i ” Jasła.

10.28 rano, mieszany, Nr 1061, do Podgórza przystanku,
10.35 rano, mieszanym Nr. 1061, do Podgorza-Płaszowa 

z Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimiu od
W ’ednia i W rocławia; w Podgórzu - Płaszowie do 
Krakowa.

11.22 przed poł., mieszany, Nr. 462, do Podgórza'Pła­
szowa,

11.35 przed poł , mieszany, Nr. 462. do Kratowa z W ie­
liczki; połączenie w Podgórzu-Płaszowie od Oświę­
cima i Skawiny.

1.10 popołudniu, osobowy, Nr. 6214, do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły.

1.14 popołudniu, osoDowy, Nr. 14, do Podgórza-Pła­
szowa,

1.25 popołudniu, osobowy. Nr. 14, do Krakowa ze 
Lwowa. Połączenia: w Rzeszowie od Ja?ła ; w 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów i od Nad­
brzezia ; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza 
i Jasła.

2.24 popołudniu, p:spieszny, Nr. 6, do Krakowa ze 
Lwowa.

4 17 popołudniu, osobowy, Nr 1011, do Podgórza przy­
stanku,

4.25 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza- 
Płaszowa.

4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii 
transwersalnej przez Suchą, Skawinę, Podgorze- 
Płaszów. Połączenia w Zagórzanach z G orlic; 
w Jaśle od Rrsszowa; w Chabówce od Zakopa­
nego; w Suchy oa Zwardonia; w Kalwaryi o i 
Bielska i Wadnwic. Z  Zakopane go do Krakowa 
wprost przechodzący wóz I i II klasy.

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Pła­
szowa,

6.20 wieczorom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa z Pod­
w oi ir-.zysk i Ickan Połączenia: w Prieworsku 
od Tarnobrzegu; w Tarnowie od Nowego Sącza. 
Stróż, Now ino Zagórza i Jasła przez Stróże, a od 
15 czerwca do 15 września od Budapesztu i Ko­
szyc ; w Bierzauowie z Wienozki.

6.35 wioez., osobowy, Nr 464, do Podgórza-Płaszowa,
6.50 wieczorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa z Wie- 

liozki.
710 wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do Krakowa z Koc­

myrzowa.
8.55 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza przy­

stanku,
9-00 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do P uigórzt Pła­

szowa,
9.12 wieczorem, osobowy, Nr. 34, do Krakowa z Oświę­

cima. Po'ączenia: w Oświęcimiu od Wiednia
i Wrocławia ; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej 
i Alwerni.

9.29 wteoz., pospieszny, Nr. 4, do Podgorza-Płaszowa
9.36 wieczorem, pospieszny, Nr. 4, do Krakowa z Pod- 

wołoczysk i Ickan Połączenia: w Przeworsku 
od Taj nobrzegu ; w Rzeszowie od Ja°ła ; w Dębicy 
od Przeworska pi zez Rezwadów, od Nadbrzezia 
i Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budapesztu, Ko- 
szy n Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, oraz 
Jasła przez Stróże.

10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Podgórza-Płaszowa;
10.40 wieczorem, osobowy, Nr, 24, do K raiow a z Rze, 

szow i. Połąozenia: w Rzeszowie oć Jasła ^ D ę ­
bicy od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzogn- 
w Tarnowie od Budapesztu, Koszyc, Oi Zowa; No­
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez 
Stróże; w Bierzauowie z Wieliczki

10.41 wieczorem, osobowy, Nr. 1021, do Podgorz.i przy­
stanku,

10.47 wieoz., osobowy, Nr. 1021, do PoJg- rza-Płaszowa
11.00 w nocy, osobowy, Nr. 46, dc Krrk n a  z Nowego 

Sącza przer Suchą, Skawinę, Podgórze Plaszów 
Połąozenia: w N ow nn Sączu od Budapesztu, K o­
szyc, Orłowa w Chabówce od Zakopanego; w 
Kalwaryi od Bielf u  i Wadowic. Z  Zakopanego 
do Krakowa wprost przechodząoy wóz I iI I  klasy.
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W A Ż K Ę  D L A  E M I G R A N T Ó . W I

W yszły z druku i s ;  do rabycla w Adm inisłracyi „G łosu  Narodu", 
u Gebethnera I Sp. oraz we wszystkich księgarniach  

dzieła wydane pod redakcyą F. B. Zdanowskiego.

„prw cdaiK  
dla wyjeżdżających do Brazylii!'

Wobec stałej emigracyi Polaków do Brazylii, dziełko to 
liczące 128 stron ścisłego druku, ułożone na podstawie 
osobistego zbadanie, stosunków na miejscu, oraz danych 
statystycznych i źródeł urzędowych, zawiera praktyczne 

wskazówki dla emigrantów. — Cena 2 kor.
O wartości dzieła daje najlepsze pojęcie treść:

Geografia i statystyka.— Wskazówki dla emigrantów. — Eml- 
gracya i kolonizacya.— Obyczaje i prawa. — Opis stanów i ich 
sto lic .— Stan rzemiosł.— Zawody wyzwolone, nauka i sztuka. 
— Handel polski i przetwory produktów na miejscu.— Rośli­
ny użytkowe. — Przewodnik po stolicy Brazylii.— Regulaminy 

kolonizacyjne.— Zakończenie.

„Słownils j>ortngalsl(o-i>oisi(i“
poprzedzony krótką gramatyką. Cena 7 kor.

Na jwiększą trudność dla wychodźcy naszego za oceanem 
stanowi nieznajomość języka miejscowego. Słownik ten, jedy­
ny w naszej literaturze, zawierający 22.000 najniezbędniej­
szych wyrazów, może oddać rodakom naszym w Brazylii 
znakomite usługi.

►
*0
h

CC
&
N
fal

W

Ki
fc

&
| W A Ż N E  D L A  E M I G R A N T Ó W !

10.000 K O R O N  N A G R O D Y
d la  n iem ajęcycli brody 1 łysych

Brody i włosy można rzeczy­
wiście w przeciągu 8 dni w y­
wołać przez użycie prawdziwe­
go duńskiego „Balsamu Mos“. 
Młodzi i starzy, panowie i pa­
nie, używają jedynie Balsamu 
M os1' do uzyskania brody, brwi 
i włosów, bo zostało udowo- 
dnionem, że , Balsam Mos'1 jest 
jedynym środkiem współczesnej 
nauki, który w ciągu 8 do 14 
dni tak dalece działa na cebulki 
włosowe, że włosy zaraz rość 
zaczynają. Za nieszkodliwość 
gwarantuje się jeżeb to ń|e jes- 
prawdą, to zapłacimy 1 0 .0 0 0  
k o r o n  g o t ó w k ą  każdemu 
nie mająoemn I roay, łysemu 
albo mającemu rzadkie włosy 

który używał „Balsamu Mos“  przez 6 tygodni bez skutku.
P. S. Jesteśmy jedyna firmą, która daje tego rodzaju gwaraucyę. 

Posiadamy liczne polecenia lekarzy, opisy i uznania. Przed naśladowni­
ctwem energicznie się ostrzega. „W edle prób, dokonanych przezemnie na 

mskim „Balsamie Iuos“ , mogę panu donieść, że jestem zeń nadzwyczaj 
idowolony. Jnż po ośmiu dniach okazał się znaczny por< st włosów, a 
imimo, że włosy były jasne i miękkie, były jednak bardzo silne. Po 

i róch tygodniach broda poczęła przybierać swój naturalny kolor i Jo- 
ero wtedy rzucało się w' oczy nadzwyczaj dodatnie działanie pańskiego 

i ilsamu. Dziękując najuprzejmiej pozostaję z szaznnkiem I. C. Dr. Tverg 
—openl aga, Pak,et „Balsamu Mos“  5 guldenów. Opakowanie djskre- 
tne. Przesyła się za zaLczka. Proszę adresować do największego speoy- 
alnego kładu na świecie: (Mos I la g a z .u e t. K o ie n h ą g a  3 3 8  B a ­
n ia  . Pocztówki należy franko *ać marką 1‘„-halerzową, listy marką 
25-halerzową 2252 1___
tmammmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmaKt&Matammm

5 koron więcej zarobku dziennego
Towarzystwo domowych robót pończoszkowych. Poszu­
kujemy osób obojga płci do plecienia na naszej ma­
szynie. Prosta i szybka praca przez cały rok w dumu. W ia­
domości przedwstępnych nie potrzeba Odległość me 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę.

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych
T h o s .  H. W h itt iok  i S k a , P r a g  i, F ra n tia k on w  
n a b r e z i  6— I9di 107C

Mydło z mleka lMioweg©
ze znakiem konika

firmy B e r g m a n n  & Co  D r e s d e n  u. T e t s c h e n  t/E

Jest 1 zostaje wedle codzień wpływających uznan najskuteczniej­
sze z wszystkich mydeł leczniczych przeciw piegom, tudzież dla 
uzyskania 1 zachowana delikatnej, miękkiej skóry 1 różowej cery.

Do nabycia po 80 hal. w  wszystkich aptekach, składach aptecz­
nych, hrndlaoh perfum, mydeł i u fiyzyerów.

K A N A R K I  harcyńskie
poleca własnego chowu, rasy „ S e i f e r t a 11 wybjrna 
śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym spiewir, 
sprzedaje według jakości śpiewu, po 6 złr„ 6 zlr., 8 . li. - 
a najlepsze śpiewa ki po 10 złr. Przesyłam oocztą za z a 
liozką z poręczeniem wartości oraz nadejście zdrowyi h 

P n u z  10 d n i p r ó b r  w y m ia n , d o z w o lo n a .

HODOWLA KANARKÓW
J A N  S Z I I F A

K R A K Ó W ,  u l i c a  S t o l a r f k a  1 .1 3 .
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zn ża stopę  procentow ą: #
na 6 f

3) od weksli stowarzyszeń zarobk. i sosjo. na 57^ °i« od weksli prywatnych ł
*b) od zastawa papierów publicznych i otwartych Kredytów aa 61*.

c) dodateK ad policzek gotówkowych hipotecznie nbezpieczoaych z 2 %  na *
V* łączne więc oprocentowanie tych pożyczek w n o si odtąd 5 ’

A £  jfatowiast BauK przyjmować będzie nadal bez zniżenia stopy pro- 
“  centowej wkłady gotówkowe: "centowej wkłady gotówkowe:
AL  1 ) na k l ę c z k i  oszczędności na 5 .0 9 0  X . dziennie płatne bez wy- j f c  
^4r powiedzenia.
AL  2 )  na rachunki prcekazowe (czekowe) stosownie do terminu wypowie- j J b  
W  dzenla 3 , 3 ’ i. i \ y  V

3 ) na asygnaty kasowe stosownie do terminu wypowiedzenia na 3 , 3 1* i ł 1* % .
Vle Ewowle dnia 12  Stycznia 1 9 0 8 .

dyI DyreŁccya.

KTO NI GIEŁDZIE
chce zdobyć ■większe korzyści, lub powetować dawniej poniesio­
ne straty, kto każdej chwili pragnie być znakomicie poinformo­
wany, na podstawie długoletniego fachowego dc świadczenia, kto 
także przy większych spekolacyach

swoje ryzyko ściśle ograniczyć
pragnie, niechaj się zwróci załączając markę na odpowiedź pod 
adr; Informationsabteilung der „Fortuna", Wien, I., Molker-

| n  i f r i n s .2 .  □ !

HALA LICYTACYJNA
c. i;. Sądn powiatowego cywilnego w X?akowie, 5w. Jana 3 .

Środa, dnia 18 stycznia 1908 o godz. 9 rano i w dniach następnych 
będę sprzedane:

Kasa duża żelazna, kanapy i  wysokiem oparciem pluszeo* kryte, 
ohodnik, lustra duże s konsolą, maszyna do szycia, portyery z kai- 
niszami, dywany, kapy, sukno, biurka, kredens, stoły lustro we­
neckie, kasa stołowa żelazna, szafy duże, umywalnia z lustrem i pły­
tą marmurow», szafki nocne z płytami marmurowemu, zegary, eta­
żerki, stoliczki ozdobno różne, wazony, maszyna do pisania, obrazy, 
garnitur mebli, lampy, taborety, szafki na książki, chusteazki na 
głowę, obuwie, towary różne norymberskie i galanteryjne, garderoba,

Wiaa W ęgierskie
przeważnie z własn.

winnic 
Wina Francuskie
biate i czerv, spro- 
wad?ane z pierwszo­
rzędnych domów w 

Bordeaux. 
CognriC Franc. 
firmy Renault i C. 

oraz prawdz. Hygie- 
niczny z w łasnoręcz­

nym autografem.
H -  tleyrn, Malaga 
wyborne dla Rekon­

walescentów' i 
Likiery zagrań , 

poleca
Magazyn Win i H irbat 
Jnlin/za Grosjego

w Krakowie,
R ynek, P a łac S n istf.

pofcciel i bielizna używana, lichtarze i dzbanuszki z chińskiego sre­
bra. stołki, leksykon, futro. 

Kraków, dn!a 13-go stycznia 1903 roku

B liższe  szczegóły i .a  tablicach , w h a ll 
um ieszczonych.

Teatr Sineton.
Rynek główny. Pałac Spisk i.

W  wielkiej, z komfortem urzą­
dzonej sali I piętra

Codziennie 
3 Przedstavs‘enia

Zakład pogrzebowy Obrazów 
tnówiącfth i fticw a fcc y d

odznaczony najwyższoiui nagrodam i

Jana WOLNE-3
D osk on ałe  z łn d zen ie  ży c ia !

W  Krakowie nie widziare! 
Nowoóć! Kow oóć!

Wyjątki z oper, w wykonaniu ł rty- 
stow opery paryskiej.

przy fil, św. Tomas?a 1. 4, tuż przy pi. Szczepańskim 
Filia: ulica Kopernika 1. 6. —  Telefon Nr. 331.

Zakład podtjruuje się urządzeń pogrzebowych oiaz sprowa­
dzania zwłok ze wszystkich krajów europejskich. (1339

Ceny miejsc: Lc ż& na 5 osób 8 kor., 
Miejsca siedzące po 1 kor. 50 hal., 

1 ker., i 50 hal. 
Przedstawienia rozpoczynają się: 

o godz. 5 popoł., trzy kwadranse 
na 7 i o godz. wpół do 9 wieez.

W niedziele i święt" 4 przedstawienia. 
Pierwsze o godz. 3 popołudniu. 

Następne jak codziennie.
Dyrektya.

B a e z n e ś ć !
BYT zapewniony ma każdy 

u nas i łatwo zarabia koron 18 do 25
i boz względu na płeć, wiek lub oddalenia. 

IjyU tW IU W U  — Bliższych informacyi udziela „ B Y T *

Przedsiębiorstwo fabryezne wyrobów trykotowych 
we Ł w e w ie , ul. Kołłątaja 2.

< Jeżeli kto k .nzle w  sposób rozpaczny || 
niech tylko zażyje Pasty lek Gersudei’*.

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczność

PAST1LEK GERAUDEL1
N ieom ylnych w  leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerw ow ego ! 

Zapalenia oplu nogo, Chrypki, Zakatarzenia, Irytaeyij
piersiow ej. A stm y , eto.

N iezbędn ych  dla oaób które zbyteczn ie  glos utrudśają.
Bardzo użyteczne tl .1 Palących.

Pudełko zawierające 72 Pastylek i apunób zażyw ania! 
t takowych : we Lwowie, w aptekach PP. M ikdlascha.f 
t W ewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckora, Bhrba a ; w| 
1 Krakowie, w aptek PP.Wiszniewskiego. Redyka i Trauczyń -j 
i akiego; w Poznaniu, u P Glabisza i w  Czerwonej aptece, etc.

Budziki z  śmiecącą tarczą
Koron | Koron

Z dzwonkiem zw. 2.40 Budzik kolej. 5-— 
Z 2 dzwonkami 3.— I „ z dzwonkiem 
Z tarcza świecącą 8.20i wież.ibioiem 6.— 
Marki J. Prima i —i „ z  muzyką 10.— 
3 lata pisemnej gwarancyi Za nieodpowie­

dnie zwrot pieniędzy 
W y s y łk a  za  pobran iem

Max Bohnel, Wien, III.,
N argareth en strasse  27.

Żądajcie mego cennika obejmującego 5000 
rycin darmo i opłatnie [1359

Ekstrakt omehcwy
do farbowania siwych włosów
wynalazki: Juliana Józefowicza perfu,iiera,

do

Jestto najlepsza roślinne farba, którą 
można w pizeciągu 10 minut ufar- 

boT, ać posiwiałe włosy

na kolor czarny, brunatny, szary i blond.
We Lwowie: u p. A. Beacooka, ulica 
Hetmańska 4, u Ign. Jahla, Hotel 
Europejski l u p .  Piotra Mikolascha 
i Sp.; w Krakowie u Reima i Sp., 
Rynek gł. linia A-B, J. Hanaka i S p. 
droguerja Szewska, Pr. Zopotha 
droguerja Sienna. Cena flakonu 
3 kor., flakoniki próbne 1.20 kor. 
Przesyłka i gł. skład w Wirszawie, 

Nowa Senatorska 2. (138a

pą«H «w  i Icgunis
poleca handel 

pod firmą

Wojciech Olszowski)
l w KRAKOW IE j
I Mały Rynek, rog ul. Szpitalnej.!

JEDYNA W KRAJU

FA B R Y K A  PASÓW
m a a z y n a w y c h

I g M c e g o W u r m a
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18.

Garderoba dziecinna
jedyny polski żurnal mód dla dzleoi 

z dodatkami:
„Praktyczna gospodyni', „Dla 
młodzieży", „Kącik dla dzieci"
„Dodatek literacki dla dzieci"
Wychodzi punktut lnie 1-ego każde- 

go miesiąca — nakładem

R. LANDAil “ 3 Lwowie, ul, Czarneckiego 1,3.
Prenumerata kwart.: K  1‘26. — Prę- 
numeratę przyjmują wszystkie księ­

garnię. (1846

Od 1 korony

Sukienki dziecinne
od 3 koron

Suknie damskie

L e k c y j  g r -

na fortepianie
rutynowana nauczycielka,udalela

ułaenit* piarwsao rzędnego profesora 
stepn.fi cenie. W.adomośApo praystępnśj 

od 12—3, u?, aw. Filipa 
drzwi nr. I.

1. 14, I  p 
(1167*

2 uetadnikdw kowalski*!
do robót tnieszŁnyoh 
G r a m a t y k a  majster 

kowalski w Zakopanem. Porozamle- 
nie listowne. 25—o

kaw alerów 
przyjmie F.

a

przyjmujo się do roboty : u l i c a
ś w .  J a n a  I4 j II piętro w oficynie.

sprzedam lub oddam w komis, na 
miejscu lub na prowincji. Wiad. 

Adm. „Głosu Narodu".

Wydawca i redaktor odpowiedaialny dr.Antoni Bnaupre. W  drukami „Głosu Narodu" pod zarządem S-anifdawa Tomaszewskiego.
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